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Zachód wkracza w okres kryzysów gospodarczych

Konflikt angielsko-amerykański pogłębia się
Paniczne nastroje na giełdzie londyńskiej

LondynieNOWY JORK (PAP). W Waszyngtonie 
wszyscy zdają sobie coraz dokładniej sprawę z naprężenia w 
stosunkach gospodarczych miedzy Stanami Zjednoczonym  ̂a 
Wielką Brytanią, oraz z tego, że sytuacja ta może również 
wywołać poważne różnice zdań w dziedzinie politycznej.
Wyraz temu daje korespon­

dent gospodarczy dziennika 
„New York Times” Hoffman, 
który w depeszy z Londynu 
pisze, że rozpoczęła sie nowa 
faza trudności i nieporozu­
mień w stosunkach angielsko - 
amerykańskich-

Inny korespondent „New 
York Times” — Felix Belair, 
podkreśla, żs nieporozumienia 
te są nieuniknione, ponieważ 
w państwach zachodnich rozpo 
czyna sie okres kryzysów gos­
podarczych.

Nieporozumienia ekonomicz­
ne miedzy Anglią a Stanami 
Zjednoczonymi znalazły ostat­
nio wyraz w związku z zawar­
ciem brytyjsko - argentyńskie 
go traktatu handlowego. _ Ku­
lisy tych nieporozumień wy­
glądają następująco: Zmuszo­
na ze względów _ politycznych 
do nabywania większości swe­
go importu na rynku amery­
kańskim, Wielka Brytania wal 
czy o utrzymanie swego zapa­
su dolarów dla pokrycia za­
kupów w USA. . .

Dla utrzymania i tak niskie­
go poziomu życiowego swej 
ludności oraz oszczędzania do­
larów na najhardziej koniecz- 

i ne zakupy w Północnej Ame­
ryce, Wielka Brytania ucieka 
Sie do dwustronnego handlu 
kompensacyjnego na „obsza­
rze pozadolarowym” le g o  ro­
dzaju posunięcia Wielkiej Bry­
tanii wywołują jednak ostre 
protesty producentów amery-

kańskieh, przeciwko konkuren 
cji brytyjskiej na rynkach 
światowych

POD PRESJA USA
LONDYN (PAP). W dal­

szym przebiegu konfliktu bry­
tyjsko - amerykańskiego co do 
ustalenia systemu płatności 
miedzyeuropejskich nie udało 
sic usunąć rozbieżności.

Na posiedzeniu w Brukseli 
min. Cripps odrzucił ponow­
nie propozycje USA, Belgii i 
Francji, dotyczące wprowadze­
nia w życie na szeroką skale 
wymienialności waląt zachod­
nio - europejskich i funta 
szterlinga. Pozycje Crippsa, o- 
słabia jednak wyjątkowo silna 
presja Waszyngtonu, który for 
suje plan płatności międzyeu- 
ropejskich w dążeniu do znie­
sienia ostatnich barier, hamu­
jących eksport towarów ame­
rykańskich.

KRACH GIEŁDOWY
W LONDYNIE

LONDYN (PAP). Giełda łon 
dyńska zakończyła tydzień po 
nówuym spadkiem kursów pa­
pierów państwowych i dewiz, 
opartych na zlocie. Ceny gieł­
dowe osiągnęły swój najniższy 
poziom od lat 1938 — 39.

„Financial Times” stwier­
dza, że ponowną fale paniki 
na giełdzie wywołują ostatnie 
niepokojące wiadomości o sy­
tuacji gospodarczej. Giełda

zaniepokojona jest stopnio­
wym odpływem brytyjskich 
rezerw złota, zagrożeniem pla­
nu Marshalla i ostrym pogor­
szeniem sic stosunków anglo- 
amerykańskich w dziedzinie 
gospodarczej.

PRASA BELGIJSKA 
O SESJI BRUKSELSKIEJ
BRUKSELA (PAP) W związ 

ku z niepowodzeniem bruksel­
skiej sesji organizacji marshal 
lowskiej, poświeconej sprawie 
płatności wzajemnych między 
krajami marshallowskimi, — 
w kolach dziennikarskich ro­
zeszły sic pogłoski o prawdo­
podobnym wycofaniu sic Wiej 
ki.ej Brytanii" z „Organizacji 
Europejskiej Współpracy Go­
spodarczej”- .

Dziennik „Librę Belgiqu,e 
zaopatrzył artykuł na temat 
konferencji _ tytułem „Anglia 
w przeddzień nieoczekiwanego 
zwrotu” ■

BANKRUCTWO 
PLANU MARSHALLA

LONDYN (PAP). Niedzielna 
prasa brytyjska zamieszcza 
na czołowym miejscu artyku­
ły, poświecone planowi Mar­
shalla oraz naciskowi Stanów 

jednoczonych w kierunku de­
waluacji funta szterlinga.
Prawicowy tygodnik „Ohser-

ver” donosi, że w kierowni­
czych kołach amerykańskich 
coraz hardziej pogłębia sie; 
przekonanie, że plan Marshalla ) 
nie osiągnął oczekiwanych ce- ; 
łów gospodarczych. Fakt ten j 
— pisze dziennik — może wpły ; 
nąć na. „rewolucyjną zmianę w j 
amerykańskiej polityce wobec ! 
Europy zachodniej”.

Konserwatywny „Siinday Ti 
mes” podaje, że Stany Zjedno­
czone wywierają ogromny na­
cisk na wielką Brytanie, prag­
nąc zmusić ją do dewaluacji 
funta.

W auli Politechniki Gdańskiej

został utworzony na konferencji w Lionie 
L Burski wiceprzewodniczącym — Warszawa siedzibą władz

PARYŻ PAP. W Lionie odbyła sie konferencja organizacyjna 
międzynarodowego departamentu pracowników przemysłu włó­
kienniczego i odzieżowego. W konferencji brało udział 40 dele­
gatów z II krajów w tym 12 kobiet. Delegaci reprezentowali prze 
szło 3 miliony robotników przemysłu włókienniczego i odzieżo­
wego. Delegaci niektórych krajów jak np. Chin, Niemiec i Korei 
nie mogli przyjechać do Lionu ze względów na trudności wizowe.

Konferencja postanowiła, że sie I Konferencja wybrała przewod- 
, , , , . ... niczącą departamentu Teresę

dzibą departamentu bedzie W ai- | „ wiceprzewodni-

8®*Iecîe urodzin  
ii/ le llf ie g o  p i s a r z a  d lu n s k ie q a  
Martina Andersena Nexo

KOPENHAGA (PAP). W 
d uiu 26 czerwca obchodził wiel­
ki pisarz duński Martin An­
dersen Nexo 80-Lecie swych u- 
rodzin. Otrzymał on ze wszyst 
kich stron świata depesze z 
życzeniami. * . .

Od Związku Pisarzy Radziec] 
kich otrzymał Nexo depesze,, j 
w której czytamy m. in .:< „Ce­
nimy wysoko Wasz wielki ta­
lent pisarski, Waszą wierność 
dla klasy robotniczej i partii 
komunistycznej. W okresie 
wojny i pokoju staliście zaw­
sze na straży interesów ludu-

Jesteście wzorem syntezy twór 
czej działalności i pracy dla 
narodu”.

iNowe władze wojewódzkie
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Gdańsku

W dniu wczorajszym Konferencja PZPR w Gdańsku doko­
nała wyboru nowych wojewódzkich władz Partii. Bezpośrednio 
po zakończeniu obrad odbyło sie konstytucyjne posiedzenie no- 
wowybranego Komitetu Wojewódzkiego, na którym wyłoniona 
została egzekutywa KW w składzie tow.tow.: W. Banaś, S. Bro­
dziński, S. Bukowski, A. Duda-Dziewierz, J. Groszkiewicz, B. 
Hoiod, J, Jurkowski, W. Konopka, Ł. Krasucki, S. Marczewski, 
J. Pawlikowski, M. Sikora, J. Tomasik, J. Starczewska, S. Zrałek.

I sekretarzem wybrany został tow. WITOLD KONOPKA, 
sekretarzem organizacyjnym — tow. STANISŁAW BRODZIŃ­
SKI, sekretarzem ekonomicznym — tow. STANISŁAW BUKOW­
SKI,* sekretarzem propagandy — tow. STANISŁAW MAR­
CZEWSKI.

Pełny skład Koviitetu Wojewódzkiego i Komisji Rewizyj­
nej podamy w numerze jutrzejszym.

Noce (Włochy), a 
czącym Aleksandra Burskiego.

Na konferencji wiceprzewodn. 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych — delegat Polski —- 
Bolesław Gebert, wygłosił prze­
mówienie, w  którym , podkreślił 
znaczenie powstającej organizacji

Mówca przypomniał najważ- 
niejsze cele SFZZ a mianowicie j 
zgrupowanie, pracujących całego 
świata w łonie Federacji, walką

z faszyzmem pod wszelkimi jego 
postaciami i pracą nad utrzyma­
niem trwałego pokoju między na­
rodami.

Gebert zaznaczyłź że głównym 
celem utworzenia departamentu 
jest urzeczywistnienie jedności 
pracowników przemysłu włókien­
niczego i odzieżowego. Zjedno­
czeni pracownicy tych gałęzi bę­
dą walczyć o podniesienie pozio­
mu życiowego, o całkowite za­
trudnienie, o płacę odpowiadającą 
pracy, ubezpieczenia społeczne, 
odszkodowania na wypadek bez­
robocia, płatne urlopy, bezpieczeń 
siwo i higienę pracy, ochronę 
młodzieży pracującej i kobiet, od- 

opiekę nad matką i 
dzieckiem, wreszcie kształcenie 
zawodowe.

Zmiany konstytucji
Międzynarodowej Organizacji Pracy
domaga się przedstawiciel Polski - Kofman

GENEWA PAP. W Genewie 
trwają obrady X XX II sesji Mię­
dzynarodowej \Konferencji Pracy. 
Na plenarnym posiedzeniu Kon-

Polsko - szwajcarski
układ handlow y

WARSZAWA PAP. 26 bm. 
stal podpisany w Warszawie 5-Iet- 
ni układ handlowy oraz płatniczy 
między Polską i Szwajcarią. Jed­
nocześnie podpisano układ regulu­
jący wszystkie roszczenia szwajcar 
skie .powstałe z tytułu nacjonali­
zacji i tytułów pokrewnych oraz 
wzajemne roszczenia polskie.

W myśl układu Polska dostar­
czać będzie Szwajcarii węgiel, ar­
tykuły rolniczo-spożywcze, chemi­
kalia i tekstylia, a Szwajcaria Pol­
sce: dobra inwestycyjne, barwniki, 
aluminium, półfabrykaty farmaceu­
tyczne, łóżys' a kulkowe, stopy n>" 
tali i zegarki.

Jedność m ieczy pracującymi —  pokój m iedzy narodami

Kongres Światowej Federacji Związków Zawodowych
rozpoczyna 29 bm* obrady w Mediolanie

PARYŻ (PAP). 29 bm. w Mediolanie rozpoczyna obrady II Kon­
gres ŚFZZ. Porządek dzienny kongresu zawiera 12 punktów, omó­
wionych w sprawozdaniu ogólnym, zawierającym 620 stron druku. 
W sprawach organizacyjnych porz ¡¡dek dzienny przewiduje utworze­
nie nowych departamentów zawód owych oraz rozbudowę systemu 
łączności międzynarodowej i propagandy.

W sprawach dotyczących właści­
wej działalności SFZZ Kongres 
stawia sobie następujące zadania:

1 Kontynuowanie akcji SFZZ w 
dziedzinie gospodarczej, spo­

łecznej, zawodowej, opracowanej

przez pierwszy Kongres Federacji 
w Paryżu w roku 1945.
2 Wzmożenie jedności międzyna­

rodowego ruchu robotniczego 
oraz stworzenie warunków dla

wych sil związkowych w ionie 
SFZZ.

3 Wzmożenie międzynarodowej 
solidarności i akcji pomocy 

między pracującymi poszczególnych 
krajów.
4 Aktywny udziai SFZZ w wal­

ce o utrzymanie pokoju. 
OŚWIADCZENIE SAILLANT’A.
Sekretarz generalny SFZZ Louis 

Saiilant udzielił wywiadu prasowe­
go, w którym naśwetiil cele i per-

zgrupowania wszystkich postępo- spektywy kongresu.

DzLtacz labourzystowski 

do Partii Komunistycznej
LONDYN PAP. Działacz labourzy 

stowski okręgu Laneashire — Sad- 
siny ogłosił deklarację, yv której za 
komunikował, że opuszcza szeregi 
Łabour Party i przystępuje do Bry­
tyjskiej Partii Komunistycznej.

Wyścig kolarski kolporterów „Głosu Wybrzeża i „Dziennika Bałtyckiego“  . Na zdjęciu zwycięzca wyścigu Jan
Melcer, na mecie przy Skwe rze Kościuszki w Gdyni.

Saiilant podkreślił, że aktywność 
związków zawodowych wzrosła 
znacznie na. całym świecie.

Od czasif ostatniego posiedzenia 
Komitetu ^Wykonawczego Świato­
wej Federacji Związków Zawodo­
wych rozwinęła się aktywna dzia­
łalność w następujących dziedzi­
nach:a Popieranie ważnych akcji go­

spodarczych o charakterze mię 
dzynarodowym, jak np. strajk ma­
rynarzy w Kanadzie.

bOd roku 1947 SFZZ prowadzi 
na terenie Rady Społeczno-Go­

spodarczej ONZ akcję w obronie 
praw związkowych, zagrożonych 
w niektórych krajach. W roku 
1949 ŚFZZ złożyła sekretarzowi 
generalnemu ONZ Trygve Lie 
wniosek, aby na porządek dzienny 
kpeowej sesji Rady w Genewie 
został wpisany problem walki z 
bezrobociem w krajach kapitali­
stycznych.

C Przedsięwzięto kroki dla utwo 
rżenia światowych deparlamen- 

l< w zawodowych.dŚFZZ dala czynny wyraz'swo­
jej działalności w obronie po­

koju przez udział w pracach Świa­
towego Kongresu Pokoju w Pa­
ryżu.

Przygotowani do II Kongresu 
SFZZ odbywają się pod hasiem 
„Jedność między pracującymi, po­
kój między narodami”.

ferencji wystąpił z przemówie­
niem delegat Centralnej Rady 
Związków Zawodowych — Kof­
man. *

Scharakteryzowawszy osiągnię­
cia gospodarcze Polski ludowej i 
po omówieniu wytycznych planu 
6-letniego, mówca sprostował nie­
które informacje, zawarte w spra­
wozdaniu dyrektora Międzynaro­
dowej Organizacji Pracy, a do­
tyczące sytuacji konsumentów w 
Polsce.

W zakończeniu przemówienia 
Kofman wysunął żądanie zmiany 
konstytucji Międzynarodowej Or­
ganizacji Pracy. Trzeba zapewnić 
— mówił przedstawiciel polskie­
go ruchu zawodowego — większą 
szybkość decyzji tej organizacji, 
należy usunąć możliwość wspól­
nego bloku pracodawców i wiel­
kiej ilości przedstawicieli rządo­
wych przeciw każdemu bardziej 
postępowemu projektowi. Do tego 
zmierza wysunięty przez nas po­
stulat o zabezpieczenie 50 proc. 
przedstawicieli pracowniczych w 
Międzynarodowej Organizacji Pra 
cy. (w)

Władysław Mątwin
przewodniczącym Z M P

PAP. Zarząd Gló- 
związku z ustąpic- 

Janu^a Zarzyckiego, powo- 
stànowisko prezesa Cen

WARSZAWA 
as'ny ZMP Av
niem 
łaneg na
tralnego Urzędu Szkolenia Zaw . 
wybrał Władysława Matwina prze 
wodniczącym Żarz. Cł. ZMP.

22 lipca odsłon ięcie
Kolumny Zygmunta

25 bm. odbyła się uroczystość 
wmurowania aktu erekcyjnego pod 
Kolumnę Zygmunta.

Uroczyste odsłonięcie Kolumny 
Zygmunta nastąpi av dzień ŚAvię?a 
Odrodzenia 22 lip^a br.
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W  bagnie sanacyjno -  faszystowskiej korupcji i zaprzaństwa

Mikołajczyk i szef wywiadu ppłk. Gano
zdradę swego kraju płacili Niemcom za prywatne usługi

f P a l s z c i  c i ą g  z e z m a s n  s w l a d l i i i  m § a * .

Dalszy tok zeznań świadka majora Nowińskiego w z isie roz­
prawy przeciwko Adamowi Doboszyńskiemu, óotymący i kresu 
po kapitulacji Polaki w r. 1939 i działalności polskiego oddziała 
II na terenie Francji, a potem Anglii — to dalsza historia prze­
nikania wywiadu niemieckiego do polskiej „dwójki“ oraz dzieje 
podporządkowania się jej wpływom wywiadu angielskiego. Zdra­
dziecka działalność, stojących wyraźnie na usługach Niemców, sa- 
nacyjno-faszystowTłkich grup oficerów wywiadu polskiego — była 
usilnie tuszowana w celu wykorzystania ich przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu.
W dalszym ciągu szóstego dnia 

rozprawy — świadek major No­
wiński przedstawia w obszer­
nym wywodzie sytuację w od­
dziale II w chwili wybuchu ,voj- 
ny.

„Jeśli chodzi o wybuch wojny, 
to mogę powiedzieć tylko jedno: 
było to kompletne zaskoczenie, 
jeśli chodzi o przygotowanie.

Polska sieć informacyjna na te­
renie Niemiec została całkowicie 
zdezorganizowana.

Chaos, jaki panował nie tylko 
wówczas, lecz jeszcze przed roz­
poczęciem wojny zilustruje nastę­
pujący wypadek: Miałem jechać 
przed wojną, mniej więcej w czer­
wcu, do Paryża w celu przygoto­
wania tam ekspozytury oddziału 
II na wypadek wojny. Sprawa 
jednak mego wyjazdu z niewia­
domych przyczyn przeciągnęła się 
aż do września i dopiero wtedy, 
bez żadnych dosłownie instrukcji, 
udałem się do Paryża. Po przy­
byciu na miejsce zastałem tam za 
ledwie jednego oficera i jedną 
maszynistkę a ze sprzętu — tyl­
ko radiostację ambasady. Łącz­
ności, ani szyfru porozumiewaw­
czego z innymi placówkami pol­
skimi nie posiadałem. Jedynym

łącznikiem była ekspozjtura fran 
cuska w Belforcie.

Przechodząc do omówienia o- 
kresu swego pobytu na teryto­
rium Francji bezpośrednio po e- 
wakuacji z Polski - -  świadek roz 
poczyna swoje zeznania od mo­
mentu przyjazdu do Francji, póź­
niejszego naczelnego wodza, gen. 
Sikorskiego.

„Od chwili przyjazdu gen. Si­
korskiego — kontynuuje swe ze­
znania mjr. Nowiński — włiać 
było, iż Sikorski nie znosił daw­
nego oddziału Ii-go i w ogóle nie 
chciał słyszeć, żeby ktoś, kto pra 
cował W drugim oddziale, mógł 
być przyjęty do jego sztabu. Ja, 
osobiście pozostawałem w szta­
bie tylko dlatego, że znałem kil­
ku oficerów odsuniętych przed 
wojną od służby wojskowej, z 
których jeden wyrobił mi dobrą 
opinię u gen. Sikorskiego. Gen. 
Sikorski mianował mnie p. o. sze­
fa oddziału wywiadowczego szta­
bu naczelnego wodza.

Znając niemiecką metodę ude­
rzania zawsze w najważniejsze 
ośrodki — wiedziałem, że należy 
zwrócić najbaczniejszą uwagę na 
sztab naczelnego wodza w Pary­
żu“ .

do Polski w celu ostrzeżenia 
władz ruchu podziemnego.

Po przyjeździe do Warszawy j 
; Mikiciński założył w dawnym i 
i mieszkaniu gen. Sosnkowskiego 
I przy ul. Frascati cały sztab swej 
| organizacji. Wywi na swym 
mieszkaniu herb Republiki Chi­
lijskiej i rozpoczął urzędowanie. 
Do Mikicińskiego zgłaszali się 

i masowo ludzie po listy i pienią- 
j dze, przysłane z zagranicy, przy­
nosząc również z sobą pieniądze 

I i listy, które Mikiciński zobowią- 
! zywal się oddać w Paryżu.

Jak wynika z dalszych zeznań i 
mjr. Nowińskiego, Mikiciński 
wróci! do Francji, bez żadnych ' 
przeszkód, przywożąc ze sobą i 
przesyłki z Polski, na których 
zarobił olbrzymie sumy tytułem 
procentu za przewiezienie. Kiedy j 
ludzie zaczęli się interesować w 
jaki sposób udała mu się ta wy­
cieczka do Polski, oświadczył on, 
że sprawa jest jasna, bo Niemcy 
potrzebują saletry chilijskiej i 
dla nich sprawa ta jest ważniej­
sza niż usługi oddawane przezeń 
poszczególnym osobom czy na­
wet organizacjom.

Emisariusz Mikołajczyka i Kota 
agentem niemieckiego wywiadu

„Mikiciński jeździ! jeszcze do
Polski trzy razy — stwierdza
mjr. Nowiński. — Raz z ramie-
nią organizacji wojskowej a na 
stępnie dwa razy z ramienia
organizacji cywilnych, konkret­
nie z ramienia min. Mikołajczy­
ka 1 min. Kota. Jego opiekunem
i kierownikiem osobistym był

Mjr Żychoń znów na widowni
W toku dalszych zeznań świa­

dek obrazuje uderzenie wywiadu 
niemieckiego, jakim było nagło po 
jawienie się na terenie Francji 
mjr. Żychonia i jego usiłowania 
ponownego usytuowania się wraz 
z grupą oddanych sobie ludzi, w 
ośrodku dyspozycyjnym wywiadu 
polskiego.

Jak się okazało, gen. Sikorski 
nie chciał wogóle o Żychoniu sly-

łał kiedyś w Gdańsku i Królew­
cu i wsypał całą polską agentu­
rę na terenie Królewca.

Po jakimś czasie Żychoń wy­
korzystał inną możliwość rozpo­
częcia pracy w wywiadzie. Nie 
mogąc dostać się do polskiego a- 
paratu, został przyjęty, jak się 
okazało na osobiste żądanie zna­
nego z orientacji proniemieckiej 
admirała Darlana, z cafą swą e-

szeć, jednak Żychoń z caią gru- i kipą do admiralicji francuskiej i 
pą swych oficerów, osiadł w Pa- 1 otrzymał od Francuzów zupełnie 
ryżu na dłuższy czas, mimo że samodzielne zadanie do wykona­
nie otrzymał żadnego przydziału.

W owym okresie nastapiła re­
organizacja wydziału wywiadow­
czego, który został przekształco­
ny na oddział II. Najważniejsze 
stanowisko objęli: ppłk. Wasilew­
ski, ppłk. Gano, ppłk. Banach i 
mjr. Wincenty Zarembski. Z eki­
py mjr. Żychonia, na wyraźną 
dyspozycję naczelnego wodza, któ­
ry wydal decyzję, by do końca 
wojny cały ten zespół izolować ł 
nie dopuścić do pracy, nie wszedł 
do tego zespołu nikt.

Pod opieką zdrajcy 
Darlana

W kilka miesięcy po tym przy­
biegł do mnie mjr. Orłowski, je­
den z kierowników wywiadu i z 
przerażeniem zakomunikował ml, 
że Żychoń przez swoje wpływy, 
przez ppłk. Mateckiego stara się 
wejść do tzw. „akcji na kraj“ , 
kierującej walką podziemną w 
Polsce. Akcją tą kierował gen. 
Sosnkowski. Wówczas zameldo­
wałem o moich podejrzeniach co 
do Żychonia gen. Sosnkowskie- 
mu, co w rezultacie spowodowa­
ło niedopuszczenie do pracy w tej 
akcji ani Żychonia, ani też jego 
pupila Twardowskiego, który dzia

nia. Ale tego jeszcze było mało. 
Żychoń zjawia się po pewnym 
czasie z żądaniami, skierowany­
mi do szefa oddziału Ii-go by od­
dać mu do dyspozycji pewne na­
sze placówki na terenie Europy“ .

Jak opowiada dalej świadek o- 
mai nie doszło wówczas do wiel­
kiej awantury, jednak w jakiś 
czas później na polecenie szefa 
wywiadu Gano, przekazano mjr. 
Żychoniowi szereg kontaktów i 
elementów wywiadowczych w te­
renie.

Po upadku Francji Żychoń sie­
dział u Darlana i tam angażował 
do siebie szereg ludzi, którzy na 
terenie Paryża nie mieli w ogóle 
szans przyjęcia gdziekolwiek in­
dziej. W chwili katastrofy Fran­
cji Żychoń wyjechał wraz z całą 
ekipą z Bordeaux do Anglii spe­
cjalnym statkiem — jakkolwiek 
nikt z Polaków, nawet naczelny 
wódz, nie otrzymał wówczas, od 
Francuzów żadnych środków 
transportu morskiego.

Świadek przypomina w tym 
momencie, że admiralicja fran­
cuska zajmowała stanowisko 
wybitnie proniemieckie, jak o 
tym świadczą fakty ujawnione 

w czasie minionej wojny.

min. Kot“ .
Do Polski jeździł Mikiciński 

przez Berlin i Wrocław — dawne 
miejsce stałej ekspozytury, w 
której pracował — konwojowany 
przez -oficerów tej ekspozytury, 
którzy odprowadzali go dla pe­
wności do samej Warszawy.

Dla wyjaśnienia, jak sprawa 
Mikicińskiego została rozegrana 
przez Niemców, świadek podaje 
szczegóły postępowania szefa wy 
wiadu pik. Gano, po otrzymaniu 
przez niego informacji dotyczą­
cych Mikicińskiego. Mianow:cie 
przed wyjazdem do Norwegii 
świadek zgłosił się do pik. Gano 

| i w obecności świadka, którego 
specjalnie zabrał ze sobą — zło­
żył raport w sprawie Mikiciń­
skiego.

Sprawa pani Gano
„Płk. Gano — kontynuuje świa 

dek — otrzymawszy meldunek o 
Mikicińskim, spotkał się z nim 
i po wspólnej kolacji zapropono­
wał mu, by przywiózł jego żonę 
z Warszawy. Mikiciński propo­
zycję tę przyjął i zameldował o 
niej Niemcom. W związku z tą 
informacją sprawę Ganowej prze 
jął osobiście Canaris — szef w y­
wiadu niemieckiego, a Mikiciń- 
skiemu powierzono rozpracowa­
nie polskich organizacji, polskie­
go wywiadu itp. W związku z 
tym Mikiciński przeniósł się do 
Budapesztu i Sofii, prowadząc 
stamtąd swą pracę wywiadow­
czą“ .

Świadek podaje dalej, iż Mi-

zi! się Anglikom i został ściąg­
nięty na teren Konstantynopola, 
skąd miał być podobno porwany 
i zlikwidowany na terenie Pale- j
styny.

Wracając do sprawy pani 
Gano, która mieszkała w VVar 
szawie, świadek mówi: „pew­
nego dnia otrzymała ona pole­
cenie od Niemców stawienia 
się na dworcu i w asyście ofi­
cera niemieckiego wyjechała 
do Berlina. Była tam goszczo­
na przez szefa wywiadu Cana- 
risa i oprowadzana po róż 
nych lokalach rozrywkowych- 
Przejechała następnie przez 
Szwajcarię do Portugalii i da­
lej — samolotem do Londynu. 
Niemal natychmiast po przy­
jeździe Ganowej do Londynu 
mjr. Żychoń został przyjęty 
przez płk. Gano do służby w 
II-gim oddziale. Charaktery­
stycznym dla całej sprawy 
jest fakt, że pani Gano spot- 
kawszy w Londynie Żychonia 
rzuciła mu się na szyję mó­
wiąc: „Jan kochany, Jan, mój 
zbawca”.

Sprawa j>ani Ganowej nie 
zakończyła się jednak od razu. 
Wywiad angielski sprawę tę 
akceptował z punktu widze­
nia j.ego interesów, kontrwy­
wiad angielski natomiast, czy 
to rzeczywiście, czy tylko dla 
pozoru, ze sprawą tą nie zga­
dzał się- By wybrnąć z tego 
impasu płk. Gano zwrócił się 
do szefa brytyjskiego wywia­
du wojskowego Menzisa, któ­
ry odpowiedział mu na piś­
mie, że „to co się dzieje, dzieje 
się za wiedzą Intelligence Ser­
vice”. Znamienne jest, że płk. 
Gano nie zwrócił się w tej spra 
wie do naczelnego wodza, ani 
do szefa sztabu naczelnego 
wodza gen. Klimeckiego, lecz 
bezpośrednio do Anglików, bo 
w iem wiedział dobrze, że od 
władz polskich nie otrzymałby 
aprobaty.

Świadek charakteryzuje na­
stępnie całokształt działalno­
ści mjr. Żychonia na terenie 
Anglii na tle stosunków panu-

w interpretacji tych, którzy 
go używali do własnych celów, 
najlepszym wywiadem świata.

Wywiad, który miał przed
wojną na odcinku_niemiec
kim afery, takie, jak Sosno w- 
skiego i Żychonia — ten w.v- j 
wiad rozkw itł nagle na are- j
nie wszechświatowej__w spo- j
sób fantastyczny._Placówki j
Żychonia objęły cały__świat.,
Najniebezpieczniejsze było to. i 
że cała praca oddziała- II, ca­
ły dorobek wywiad a, a przede 
wszystkim informacje, zdób.w j 
wane w kraju kosztem ty się; 
cy ofiar, wszystko to szło 
przez ręce Żychonia.

Grupa kilku oficerów7, któ; 
rzy już w Polsce podejrzewali 
Żychonia o działalność na 
rzecz Niemiec, występowała 
raz po raz z meldunkami i czy 
niła wysiłki, by ten stan rze­
czy zlikwidować. Było to jed­
nak niemożliwe ze w-zględu na 
to, że zarówno w Polsce przed- 
wrześniowej, jak i tutaj dzia­
łał ten sam zespół ludzi, który 
przed wojną kierowali całą po­
lityką i akcją wywiadowczą 
jako jednym z czynników7 tej 
polityki.

Jednakże mjr. Żychoń zmu­
szony był pod naciskiem opi­
nii wytoczyć sprawę o zniesła­
wienie przeciwko dw7u ofi; 
cerom. Rozprawa byłą wciąż 

j odraczana i odbyła się dopie- 
| ro po śmierci gen. Sikorskie­
go kiedy Żychoń uzuał, że nad- 

; szedł odpowiedni moment. Ja­
ka była ta „rozprawa” świad- 

I cza następujące fakty, Jeden z 
oficerów, który wyraził się o

Żychoniu, iż jest świadomym 
narzędziem wywiadu niemiec­
kiego, a o płk. Mayerze i Gano, 
że są współwinni szalejącego w7 
kraju bestialstwa — otrzymał 
w7, wyniku trzymiesięcznej roz­
prawy karę zaledwie trzech 
tygodni twierdzy. Karę tę zdo 
łano umotywować jedynie bra 
kiem subordynacji i dyscypli­
ny.' Drugi oficer otrzymał dw7a 
tygodnie twierdzy. Żadnemu z 
nich nie wytoczono sprawy 
honorowej i nie odsiedzieli oni 
ani jednego dnia kary. Roz­
prawa nie zdołała uspokoić o- 
pinii publicznej i mjr. Życho­
nia musiano usunąć w7 cień. Zo 
stał on wysłany na front 11 
korpusu gen. Andersa. „Jak 
człowiek taki, jak Żychoń — 
zapytuje świadek — który nic 
dowodził nigdy w życiu nawet 
sekcją, i miał tak zaszargauą 
opinię — mógł dowodzić na 
froncie batalionem uczciwych 
żołnierzy — pozostanie to dla 
każdego, kto kocha wojsko — 
tajemnicą”.

W czasie pobytu Żychonia 
we Włoszech rozpowszechnio­
no wersję, żc znalazł się on 
na liście osób poszukiwanych 
przez wywiad niemiecki. Nie­
długo po tym ukazała się ża­
łobna klepsydra, głosząca, że 
mjr. Żychoń zginął „bohater­
ską” śmiercią podczas ataku 
na Monté Cassino” . „Jak to 
się stało, niewiadomo — mó­
wił mjr. Nowiński. Żaden z wy 
pytywanych najbliższych Ży­
choniowi współuczestników bi­
twy, a nawet oficer informa­
cyjny batalionu, w którym Zy 
choń był zastępcą dow7ódcy — 
mjr. Żychonia poległego nie 
widział.

Mikołajczyk i Gano „rewanżują się“
| Z kolei świadek przedstawia ‘ w 
j jaki sposób wywiad niemiecki 
! „chwytał“ linie komunikacyjne, ją- 
j czące ośrodki polskie na emigra­
cji z krajem.

Po przytoczeniu przykładu doty­
czącego rozpracowania przez wy­
wiad niemiecki „komunikacyjnej li­
nii północnej“ świadek szczegóło­
wo omawia głośną aferę tia odcin­
ku południowym.

„Była to afera niejakiego Ko-
wal-Trawińskie go,_ montowana__ w
Sofii. W pewnym momencie Niem- 
cy zaczęli z ośrodka Kowal-Tra-
wińskiego inspirować przez radio
we wszystkich kierunkacli co tyl-
ko im się podobało, rezultat był 
taki, że Kowai-Trawiński został 
ściągnięty do Stambułu, tam are­
sztowany przez Anglików i prze­
wieziony do Anglii. Ńa_ wyraźne 
żądanie ówczesnego premiera Mb

i koiajczyka został on zwolniony“ .

biciński w czasie działalności na I jących w wywiadzie na obsza- 
terenie Bliskiego Wschodu nara- I rze Anglii.

Wywiad polski 
opanowany przez Niemców

„Po ucieczce z Francji cała 
ekspozytura mjr. Żychonia zo- 

■ stała natychmiast przyjęta 
przez Anglików do wywiadu i 
właśnie na bazie personalnej 
tej ekspozytury był montowa­
ny wywiad polski w pierwszej 
fazie pobytu na terenie an­
gielskim. Szefem oddziału TlAfara Mikicińskiego

dzia- stwierdza dale) świadek -  zosta- ; 70s“ [ ^ ’ pozostał
, . , , ,  , , . nadal płk. Gano.skiego, który zwetał mnie co :

wiem o Mikicińskim. Powiedzia- ' Od chwili zajęcia się spra 
łem wówczas, że mam jak naj- wa pani Gano przez CanąrL 
gorszą opinię o Mikicińskim, gdyż sa, jnż nie tylko mjr- Żychoń,

ale cały wywiad polski wraz

Zakończywszy omawiani
łalności Żychonia na terenie łem wezwany do gen. Sosnkow 

Francji świadek Nowiński na­
świetla głośną aferę wywiadow­
czą Mikicińskiego. Wyjechał on 
w czasie wojny polsko-niemiec­
kiej do Kowna, posiadając pa­
piery konsula honorowego Chile 
i Stamtąd przez Belgię dostał się 
do Francji. Po przyjeździe skon­
taktował się z posłem Chile i tra 
fił przez niego do polskich sfer 
dyplomatycznych, a następnie do 
kół sztabowych. Opowiadał on, 
że mając paszport dyplomatycz-. 
ny ma duże możliwości krążenia 
między Francją i okupowanym 
krajem i moż~ bardzo wiele zro­
bić jeśli chodzi o pomoc dla po­
szczególnych osób a nawet orga­
nizacji podziemnych. Po jakimś 
czasie, przez niejakiego porucz­
nika Sapiehę, Mikiciński nawią­
zał kontakt z gen, Sosnkowskim 
i wyjechał do Polski jako kurier 
z tajnymi poleceniami rządu pol­
skiego i z wielkimi sumami pie­
niężnymi, przeznaczonymi na fi­
nansowanie ruchu podziemnego 
w  Polsce. Po jego wyjeździe —

sprawę jego znam z terenu Pol­
ski. Mikiciński nawiązał kontakt 
z Niemcami ok. 1930 r., zaraz po 
tym przyjechał do Polski i gra­
sował na terenie całego kraju. 
Wszystko uchodziło mu bezkar­
nie mimo, że wszczęto przeciwko 
niemu dochodzenie w roku 1935, 
które zostało jednak szybko za­
tuszowane. Nie ulegało zatem 
wątpliwości, że Mikiciński zjawił 
się w Paryżu jako stary praco­
wnik wywiadu niemieckiego. W 
tym samym dniu gen. Sosnkow­
ski skontaktował mnie osobiście 
z gen. Sikorskim, który by! tą 
sprawą dosłownie przerażony. 
Ustaliliśmy wówczas, wraz z kie 
równikiem kontrwywi'du, pewne 
wytyczne, mające zapobiec skut­
kom powierzenia Mikicińskiemu 
tej misji. M. in. ekspozytura bu­
dapeszteńska otrzymała specjal­
ne polecenie wysłania kurierów

risa i wywiad niemiecki-.. 
Będąc w rękach niemieckich 
podlegał jednocześnie Angli: 
kom. Wiedzieli oni doskonałe
o infiltracji niemieckiej__w
wywiadzie polskim, zamykali 
na to jednak oczy^jak np. w 
wypadku p. Gano, kiedy In­
telligence Service zaakcepto­
wał sprowadzenie jej dzięki 
wykorzystaniu przez płk. Ga­
no usług Can ar i sa.
Od tej chwili rozpoczęła się 

sra często stosowana, gdy ma­
łe organizacje wywiadowcze 

są przez ta-

Prokurator: Czy 'świadkowi wia­
domo, co się stało z żoną i synem 
Mikołajczyka podczas okupacji?

Świadek: Słyszałem, że żona 1 syn 
Mikołajczyka wydostali się z Pol­
ski w sposób zupełnie niezrozu­
miały.

Prokurator: Czy świadkowi wia 
domo, gdzie przebywali oni na te­
renie Polski?

Świadek: Syn byi — zdaje się 
- - w Majdanku, a p. Mikoiajczy- 
l-owa w jakimś innym obozie.

Prokurator: Czy świadek potrafi 
przedstawić sądowi, co Anglicy 
zyskali zwalniając Trawińskiego 
wskutek interwencji Mikołajczyka?
_Świadek: Było z tym podobnie

I jak ze zwolnieniem pani Gano. Ża 
i grzeczność wyświadczona przez 
j wywiad, trzeba płacić grzecznoś- 
! cią, Gano za uwolnienie żony za­

płacił pracą wywiadowczą. Miko-

________ _______  wykorzystywane . .
z jego szefem został opano j kie potęgi jak Intelligence Ser 
wany całkowicie przez Gana-1 yjęę. Wywiad polski, stał się
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łajczyk — działalnością polityczną.
Na pytanie orokuratora, czy wie 

coś o wyjeździe z kraju w czasie 
okupacji żony gen. Sosnkowskiego, 
świadek podaje, iż przywiózł ją do 
Paryża Mikiciński — ten sam, któ­
ry inspirował wyjazd pani Gano z 
kraju. Działał on prawdopodobnie 
na zlecenie i pod kierunkiem kontr­
wywiadu niemieckiego.

Prokurator: Czy Anglicy, zdaniem 
świadka, wiedzieli kim jest Żychoń 
i jego ekipa?

Świadek: Anglicy nie mogli te­
go nie wiedzieć. Moim zdaniem 
wiedzieli oni kim jest Żychoń już 
przed wojną. Jeśliby nawet odrzu­
cić tę tezę, to wobec zarzutów, 
które były stawiane Żychoniowi na 
terenie Anglii od pierwszej chwili 
jego przybycia — Anglicy nie mo­
gli go nie rozpracować. Dowodzi 
tego chociażby fakt, że pik. Ż ó ł ­

tek-Mitkiewicz na pytanie, czy

poddał Żychonia inwigilacji, odpo­
wiedzią!, że nie mógi tego sam 
zrobić, i odda! tę sprawę Angli­
kom'........ j ..7 .......

Prokurator:- Skoro Anglicy wie­
dzieli, kim jest Żychoń i jegi eki­
pa. dlaczego zgodzili się w tym 
sianie rzeczy, na jego działalność?

Świadek: Nie mogę znać inten­
cji i taktyki Anglików pod tym 
względem. Twierdzę, że jeżeli u- 
irzymywali ich wszystkich i utrzy­
mują, jak mi się zdaje, po dziś 
dzień, caiy ten zespól — idzie to 
po linii ich interesów i wielkiej 
giy, w której praca tego zespołu 
jest wykorzystywana.

W daszym ciągu zeznań świa­
dek podaje, iż znany mu byi dłu­
goletni oficer oddziału II pik. De- 
mel, który jak wiadomo, skontak­
tował z Sosnkowskim oskarżonego 
Doboszyńskiego, kiedy rozpoczyna! 
or kampanię przeciwko gen. Sikor­
skiemu.

Germanofil Czerniawski 
grasufe bezkarnie

Świadek charakteryzuje następ­
nie działalność mjr. i ilota Czer­
niawskiego. Po przybyciu do Fran­
cji po kampanii wrześniowej Czer- 
n:awski zalożyi, z własnej inicja­
ły wy. organizację wywiadowczą w 
Paryżu, chociaż nigdy w służbie 
tej nie pracował. Po upadku Fran­
cji w Londynie rozpowszechniano 
fantastyczne pogłoski o jego suk­
cesach wywiadowczych. W końcu 
zestal on przewieziom tedzią pod­
wodną do Londynu, gdzie został 
wysoko nagrodzony za swą dzia­
łalność. Aresztowany w czasie dal­
szej pracy wywiadowczej przez 
Niemców rzekomo ucieka i przy­
bywa do Anglii. Po pewnym cza­
sie zostaje aresztowany przez An­
glików, jak mówiono za posiadanie 
radiostacji, przy pomocy któr- j 
korespondował z Niemcami. Nicba- 
bewem Czerniawski został zwolnio­
ny i można go było często widzieć 
w sztabie naczelnego wodza, oraz 
w różnych instytucjach lotniczych. 
Zarówno dla świadka, jak i dla 
szerokiego ogółu sprawa Czerniaw­
skiego, który nie, przeprowadził 
nigdy rehabilitacji, pozostawała nie 
jasna, a zachowanie się władz an­
gielskich zupełnie niezrozumiałe- 
„Należy dodać — stwierdza świa­
dek — iż Czerniawski był repre­
zentantem kół młodzieżowych, któ; 
■'e giosiiy kompromis z Niemcami 
i wrogi stosunek do Związku Ra' 
endeckiego. Przed wyjazdem swy”1 
z Anglii widziałem Czerniawskie^0 
w mundurze majora“ — stwierdza 
świadek.

Rozprawę odroczono do 27 bm- 
j W dalszym ciągu zeznawać będzl 
I świadek mjr. Nowiński.
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Dyskusja nad referatami to w. Konopki i tow . Bukowskiego 
r o z S a  s% jeszcze w pierwszym dniu obrad. Zgłosiło się do 
niej ok. 130 delegatów.
Jako pierwszy wszedł na try­

bunę I-szy sekr. KM w Gdym 
tow Olejniczak. Mówca stwier­
dził, że obecny okres charaktery­
zuje się zmianą form walk sto­
sowanych przez reakcję, którą u- 
siłuje osłabić naszą czujność. Ko­
mitet Miejski w Gdyni nie potra­
fił w wielu dziedzinach życia do­
strzec przejawów zaostrzającej 
się walki klasowej. Dało się to 
odczuć szczególnie dotkliwie w 
dziedzinie gospodarki morskiej.
Została coprawda usprawniona 
praca aparatu spedycyjnego w 
porcie, nie mniej jednakże spra­
wy rybołówstwa są w dalszym 
ciągu'zaniedbane. Aparat admini­
stracyjny firm rybackich roi się 
od ludzi podsuwających nowe, . „ „  „ 
niekiedy szkodliwe, formy pracy, ; łeczeństwa 
dezorganizuje nasz rynek ryb- > 
ny. Komitet Miejski w Gdym nie 
potrafił również docenić należy­
cie inicjatywy i siły polskiej kla­
sy robotniczej, co znalazło swój 
wyraz w niewielkiej ilości awan-

Swładczy to o olbrzymim wzro 
Scie wydajności pracy w mająt­
kach państwowych. W ośrodkach 
PGR-ów na stanowiska kierów- - -Formella 
ników wysunięto doświadczonych zaszcZytaml. 
chłopów i oni właśnie potrafili 
zamienić zachwaszczone pola i 
zrujnowane budynki na wzorowe 
gospodarstwa.

wiejscy wyzyskiwacze. Na Ka- 
szubszczyżnie rodziła się nieuf­
ność do Polski i tendencje sepa­
ratystyczne.

Nie dopuszczano wówczas do 
szkół średnich biedoty wiejskiej, 
a równocześnie obdarzano boga­
czy wiejskich, jak Grot z Zelewa 

z Tłuczewa rożnymi

Na Kaszubach zaczęło się nowe 
życie w odrodzonej Polsce, mimo, 
że wrogowie ludu nadal usiłują 

t przeszkadzać w pracy. Usiłują 
l 0ni w perfidny sposób zagarnąć 
| dorobek ludu, osłabić jego wysił­
ki przy odbudowie, podtrzymując 
wygasające resztki seperatyzmu. 
To ich broń przeciwko rosnącemu 
zrozumieniu istotnego oblicza ro­
dzimych wyzyskiwaczy i speku­
lantów.

Wbrew nim masy pracujące w 
bezwzględnej walce klasowej ou- 
noszą codzienne zwycięstwa. W io

Wzrasta aktywność 
społeczeństwa 
kaszubskiego

Delegat organizacji PZPR po­
wiatu morskiego, tow. Bigus mó­
wił o wzrastającej aktywności spo 
łeczeństwa kaszubskiego, które 
w ydobyw a się z wieloletniego za- nogZą coułiw“ » 
cofania i włącza do twórczej pra- U owie ludu zostali zdemaskowani,
cy dla dobra Polski Ludowej. Re- • • -------- i,..ił«vnino-n-
żim endecki, a następnie sana-

X  LI -- -----------

rozwija się praca kulturalno-o­
światowa, i społeczna. Organiza- 
cie podstawowe naszej partu

wyraz w niewielkiej ilości awan- j darczy przymorza, co \ ' £  kierunek tej pracy, w któ
sowanych na odpowiedzialne sta- nędzę ludności I “ f  coraz częściej uczestniczy ko-

wtedy, gdy fanie nolityczne i kultuialne, na ! bieta Ludność kaszubska nabiera

cyjny nie dbał o rozwój gospo­
darczy przymorza, co pogłębiało

bowaujrbu ,----  , ,
nowiska robotników wtedy, gdy 
przykład pracy tow. Tomczaka 
robotnika, który objął stanowisko 
dyrektora gdyńskiego oddziału 
.Fbrtorobu“ , powinien pobudzić 

aktywność partii w tym kierunku.
Tow. Płużniak omówił osiągnię­

cia organizacji malborskiej w nie­
sieniu pomocy przy organizowa­
niu wiejskich spółdzielni produk­
cyjnych.

Spółdzielnie te, «• przede 
wszystkim spółdzielnia w Lich­
nowych są już obecnie przykła­
dem prawidłowego socjalistycz­
nego kierunku rozwoju wsi pol­
skiej.
Tow. Heneczkowski podkreślił

fanie polityczne i kulturalne, na 
którym żerował reakcyjny kler i

coraz mocniejszego przekonania, 
że jedynie Polska Ludowa JCSl w 
stanie zapewnić jej pełny rozwój | 
przez prawidłowe wykorzystanie 
w szystk ich  możliwości gospodai - 
czych, rozbudowę przemysłu, ot­
warcie dla młodzieży szerokiego 
dostępu do wszystkich uczelni.

Pod kierownictwem organiza­
cji partyjnych ludność kaszuli­
ska odnosząc ciągłe zwycięstwa 
nad wrogami Folski Ludowej, 
wraz z całym ludem polskim 
budować będzie socjalizm.
Tow. Ślęzak przew. Powiatowej 

Rady Związków Zawodowych w 
Gdyni scharakteryzował niedo­
ciągnięcia w pracy związkowej, 
w której nie umiano w pełni roz- 
wiązać problemów współzawod- 
nictwa pracy, tak, by stało się 
ono dźwignią wydajności produk­
cji, pomyślnej realizacji planów 
oszczędnościowych i drogą cio pod
niesienia dobrobytu mas pracują­
cych.

ToW. Cichocki z powiatu elblą­
skiego nawiązując do planu sze­
ścioletniego w woj. gdańskim 
przedstawionego przez tow. Ko­
nopkę, stwierdził, że nie będzie 
można go zrealizować bez ścisłej

współpracy robotnika z mało i 
średniorolnym chłopem. Za mało 
jeszcze jest w województwie na­
szym członków partii na wsi. Są 
liczne przykłady, że wieś lub 
gmina, w których działa silna 
organizacja partyjna rozwijają

w roku ubiegłym 380 remontów 
jednostek pływających, w tym 
wielu zagranicznych, 90 dokowan 
itd. Do osiągnięć Stoczni przy­
czyniła się poważnie organizacja 
partyjna. Jednakże jest poważ­
nym iej niedociągnięciem wadli-

organizacja partyjna i ujęte planowanie robót stocz
się pomyślniej niż mne- Jest A  Nie rozpracowywano g<
dowód jak bardzo należy loać o 
zwiększenie wpływów naszej par­
tii na wsi.

Robotnicy rozbudowali 
przemysł stoczniowy
Tow. Goszczewski, dyrektor Sto 

czni Gdańskiej, przedstawił osiąg­
nięcia robotników stoczniowych, 
którzy mimo wrogich i szkodli­
wych wręcz teorii potrafili w 
krótkim okresie powojennym roz­
budować przemysł stoczniowy.

; Zadali oni kłam teoriom szerzo- 
j nym przez kosmopolitów, szuka- : 
i jących wzorów na zachodzie. Te- ; 
! orie te głosiły, że nasz przemysł 
I stoczniowy nie rozbuduje się,
| gdyż brak mu tradycji, że wyma- 
1 ga on dużej pomocy zagranicznej 
1 itp. Były nawet tendencje przeka- 
1 zania Stoczni kapitalistom holen­

derskim. Ofiarny wysiłek polski,ej 
klasy robotniczej potrafił obalić 
wrogie teorie. Stocznie wykonały

WIC Ujębt ----------
niowych. Nie rozpracowywano go 
z rozbiciem na brygady i wydzia­
ły, Istnieją również błędy w dzie­
dzinie normowania pracy, co u- 
trudnla należyty rozmach współ­
zawodnictwa pracy. Poważnym o- 
siągnięciem jest dobrze pomyśla­
ny awans społeczny robotników, 
którzy zajmując odpowiedzialne 
stanowiska, potrafili wywiązać 
się należycie ze swoich obowiąz­
ków.

W dalszym ciągu jednakże or­
ganizacja partyjna Stoczni Gdań 
skiej musi prowadzić walkę z 
nieujawnionymi dotąd, ale dzia­
łającymi wrogami, którzy usi- 

! lują hamować produkcję. Musi 
dążyć do zlikwidowania pene­
tracji agentów państw zachod­
nich. Jest to nieodzowne do zmo­
bilizowania wszystkich sił, do 
wykonania olbrzymiego planu 
produkcyjnego Stoczni na okres 
najbliższych kilku lat.

(Dalszy ciąg na sir. X).
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szym odcinku gospodarczym i politycznym nas J
Następnie referent omawia ob­

szernie znaczenie tych punktówAnalizując stan naszej gospo­
darki morskiej mówca stwierdził,

Tow. Heneczkowski _ podkreślił > ż0 w pjerwszym okresie po odzy 
wysiłek kolejarzy gdyńskich, ich " kanlu niepodległości rozwijały vWySUen o—̂ - -
osiągnięcia w pracy zawodowej i 
społecznej. Kolejarze dążą obecnie 
do wciągnięcia pracowników u- 
mysłowych do współzawodnictwa 
pracy. Tempo pracy biurowej mu­
si bowiem być tak sharnionizo- 
wane z tempem produkcji, by nie 
wpływało na nią hamująco co nie 
jednokrotnie zdarza się do tej po­
ry.
Należycie wykorzystać 

ziemię Żuławską
Tow. Puchalski, starosta powia­

tu malborskiego nawiązując o 
tej części referatu tow. Konopki, 
który omawiał zagadnienia planu 
sześcioletniego w woj. gdańskim 
wskazał na niedostateczne, jeg 
zdaniem, uwzględnienie rozbudo­
wy gospodarki powiatu malbor- 
skiego. Powiat ten może poszczy­
cić się dużymi osiągnięciami. Mi­
mo ogromnych trudności na te­
renie powiatu pozostało już tyl­
ko 400 ha odłogów. Reszta ziemi 
uprawnej — 30 tys. ha — jest już 
całkowicie zagospodarowana. Za­
gadnieniem tym interesuje się ca­
ły partyjny aktyw wiejski i wszy­
stkie organizacje podstawowe, 
których wysiłek dał wiele poważ­
nych osiągnięć. Niedociągnięcia 
dają się dotąd zauważyć w nierac­
jonalnym wykorzystaniu urodzaj­
nych madów żuławskich. Żyzne 
gleby obsiano zaledwie w 5 proc. 
rzepakiem, ale zbyt dużo, bo az 
w 30 proc. żytem. Resztę pól u- 
prawnych oddano pod pszenicę i 
jęczmień.

20 proc. ziemi zajmuje w po­
wiecie uprawa owsa, który z rów­
nym powodzeniem udaje się na 
piaszczystych terenach. Mówca 
stwierdził, że tak niewielki pro­
cent uprawy roślin oleistych do­
wodzi błędów planowania gospo­
darczego na naszym terenie.

ze w pici w m —— * 
skaniu niepodległości rozwijały w 
naszych portach działalność fir- 
my kapitalistyczne.

szerme
uchwały Rady Ministrów w spra­
wie rybołówstwa, które dokonały 
wyodrębnienia Z masy rybackiej 
biedoty łodziowej i rybaków na­
jemnych, otaczając specjalną tro­
ską ten odłam rybołówstwa.

Organizacja Partyjna zaintere­
sowała się mocniej pracą przed-i ____ __ V» TA nlriin

Te niebezpieczną teorię facho­
wości rzekomo dostępnej tylko 
cudzoziemcom przełamać nal ..y 
także w rybołówstwie dalekomor­
s k i  Szkolimy młode kadry ale
nie wolno nam zrezygnować ze 
szkolenia kadr starych. Polski 
szyper kutra bałtyckiego po kil 
kumiesięcznym szkoleniu 1 P
tyce będzie mógł z pewnością po 
prowadzić nasz statek na morze 
Barentsa czy Północne.

Następnie tow. Bukowski wska­
zał na biurokratyczne f ° m y  P™ 
cy w administracji rybackiej.

współzawodnictwa pracy w por- , mamy do zanotowa P 
tach, ruch racjonalizatorski i sy- osiągnięcia.
stem oszczędnościowy. Te trzy j Pj0ta handlowa stała się po- 
podstawowe czynniki gospodarki , ważnym instrumentem naszej 

i
podstawowe czynniki gospodarki , ważnym instrumentem nasz 
socjalistycznej dają w życiu por- | gospodarki. Przewozy krajowe 
tu ogromne wyniki. j zagraniczne wzrastają, flota roz-

Wielkie osiągnięcia naszej go- ’ budowuje się, znajdując dla sie- 
spodarlti portowej zawdzięczamy . bie 0gr0mne zadanie do wykona- 
klasie robotniczej Wybrzeża i pra : n;a Nastawiona na obsłużenie 
cy organizacji partyjnej. Przy- j własnego handlu zagranicznego 
kładem dobrej pracy może być i j handel ze wszystkimi krajami 
organizacja podstawowa Porto- n - ł -  l o ­

sowała się mocniej pracą przea- cy w a a i r a ; , młvwaia
siebiorstw połowowych „Dalmo- . (MUR) które hamująco wpłyi Jo s ęblorstw po y <“ urozwój rybołówstwa morskie-ru“ 1 „Arki“ . W wyniku zastoso­
wanego po raz pierwszy w rybo­
łówstwie współzawodnictwa pra­
cy _  w tych przedsiębiorstwach 
notujemy poważne osiągnięcia.
„Dalmor" np. wykonał w 100% 
plan połowów ryby białej w tym 
sezonie a „Arka“ już osiągnęła
65% rocznego planu połowów, nośei, na ja * "  — T „u,
wykazując przy tym o '25% więk- , skutek rozpowszechnienia “ S ® 
sza przeciętną połowów od kutrów j cych teorii, które powodo* y 
indywidualnych. | wiele błędów w naszej gospodaicc

(na rozwój rybołówstwa morskie-
go.
OSIĄGNIĘCIA ROBOTNIKÓW 
ZAPRZECZENIEM BŁĘDNYCH 

TEORII
Przechodząc do zagadnienia por 

tów tow. Bukowski omawia tiud 
nolcl, na jakie natrafiano na

i — ---
flota handlowa jest ważnym ele­
mentem w walce o pokój.

Mimo braków i niedociągnięć 
przejawiających się zarówno w 
zakresie wykrystalizowanej linii 
rozwojowej naszej gospodarki 
morskiej jak i w zakresie wadli­
wej struktury samej gospodarki 
: organizacji niektórych przed-

f i  > W■ , f  • W: >■ - *>¡1 i-o A
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Niedopuszczalne jest jakiekol 
wiek marnotrawstwo ziemi żu-

Planowanie i odbudowę .portow 
oddano w ręce ludzi nie repre­
zentujących naszego programu 
gospodarczego, społecznego i po­
litycznego 1 dopuszczono do kie­
rowniczych stanowisk w admini­
stracji i aparacie gospodarczym lu­
dzi obcych ideologicznie, a czę­
sto jawnych wrogów. Wynikiem 
tego było, że wiele energii i wy­
siłku włożono w budowę nowych, 
na pozor efektownych, ale nie po­
trzebnych obiektów portowyc.i, a 
zaniedbano pilne prace bieżące.

ZWYCIĘSTWO SŁUSZNEJ KON 
CEPCJI W  RYBOŁÓWSTWIE
Niewłaściwej linii rozwoju prze­

ciwstawiliśmy nasze stanowisko, 
które zaczyna odnosić co raz wię-

Mówca wskazuje, następnie na portow/)- 
szereg niedopracowanych zagad­
nień w rybołówstwie. Między in­
nymi nie uregulowano dotąd spia 
wy ściągania podatku dochodowe­
go od rybaków, zagadnienia na­
ukowego opracowania łowisk Bał 
tyku i innych.

Tow. Bukowski analizuje niedo­
ciągnięcia organizacyjne przedsię­
biorstw państwowych, gdzie brak 
jednolitej koncepcji powoduje two 
rżenie nowych przedsiębiorstw, 
nie zawsze potrzebnych w naszej 
gospodarce. Teren Bałtyku hie

Np. teoria — szerzona przez 
elementy sanacyjne grupujące się 
w gospodarce morskiej, _ głośna, 
że własnymi siłami nie jesteśmy 
w stanie zagospodarować naszych 
portów, że trzeba żądać pomocy 
technicznej zagranicy w z.amian 
za oddanie do eksploatacji na­
szych dźwigów i magazynów fir­
mom zagranicznym, reprezentu­
jącym kapitał anglo-amerykan-
ski.

UlgauiŁucju -
robu, która wyróżnia się zdecy­
dowaniem w walce o wzmocnie­
nie dyscypliny pracy całej za­
łogi.

BIUROKRACJA HAMUJE 
ROZWOJ PORTOW

Następnie tow. Bukowski omó­
wił zagadnienie taryf i innych i i organizacji meKiorycn pizeu- 
opłat portowych, co jest jednym siębiorstw usługowych oraz za- 
z najistotniejszych zagadnień pra j śmiecenia kadr elementarny nie- 
widłowego funkcjonowania por- 
tu. Od odpowiedniego systemu 
taryfowego i wysokości opłat za­
leży nie tylko rentowność kutrów 
portowych, ale atrakcyjność na­
szych portów dla obcych stat­
ków, zależy konkurencyjność na­
szego handlu zagranicznego w j praCą j wysiłkiem budują naszą 
stosunku do kapitalistycznego gOSpodarkę morską, i których za 
zachodu oraz rozwój gospodarki sjlisa sa osiągnięcia, 
morskiej.

Dzisiejsze taryfy,

dziś umiemy lepiej 
na morzu niż pół

pożądanymi 
gospodarzyć 
roku temu.

Trzeba wyrazić wielkie uzna­
nie dla wysiłku robotników por­
towych, marynarzy i wszystkich 
pracowników morza, którzy swą

Przez szereg lat nie doceniano 
możliwości efektywnej pracy pangwpuuunw. ---- ---  - V możliwości ŁlCAtJ VV .1 ^

ma stałych i ciągłych miejsc łow stwowych przedsiębiorstw porto- 
nych, chcąc więc prowadzić zdro- j h zjecając zadania firmom 

. trzeba 1 '  ‘ ' ', ----. . .  ....... , wycn, Ziecajcę- ------
wą eksploatacje flotylli trzeba ! prywatnym, przeważnie zagram- 
mieć cały tabor w jednej gestii j cznynx 
i przesuwać w por tac A w za- \ 
leżności od koniunktury łownej.

sługą są te osiągnięcia.
_  . . .  . - i Jednocześnie trzeba podkreślić,Dzisiejsze taryfy, opracowane! J<̂  morska technicz-

są niewłaściwie i me sprzyjają 29 administracyjna która sta-

» - - i .  s f s w i a s r . e
są robotniczą budowie _ zrębów 
gospodarki socjalistycznej na od­
cinku morskim.

NASZE PORTY GRANICĄ 
POKOJU

Na naszą granicę morską są

niejszych zadań organizacji par­
tyjnej.

Analiza pracy portu wykazuje, 
że nie ma u nas jeszcze prawi­
dłowej organizacji życia porto­
wego. Stan organizacyjny głów

Ten stan rzeczyI pi ID ~ I ----  .1  JLiill £> ICU-l -------
leżności od koniuiiktuiY łownej. I p0r|:ick rozwój naszej gospodar- 
Jest to zadanie łatwe do wyko- ; . ,chai 'ją do roli drugo-

nie ---------- u - n a s z . c ł  h i u i o a ^
nego gestora w zespole portowym ¿wrócone oczy całego narodu, na 

hamował w Gdynia—Gdańsk, Urzędu Mor- , naszą granicę morską patrząi _... - i . ; . , r . T l . n » u l A  mołorezno . - . . . . i • _____

nania w jednym przedsiębiorstwie, 
ale staje się znacznie trudniejsze 
przy istnieniu kilku, flotylli bał­
tyckiej ,a zwłaszcza dalekomor­
skiej, mamy jeszcze mało, tworze 
nie więc szeregu przedsiębiorstw 
jest skazywaniem każdego z nich 
na wieloletnie trudności.

twierdzili, że nie ma z niej wyj 
ścia. Odrzuciliśmy tę opinię jako 
fałszywą, wrogą i niesłuszną.

, ksze sukcesy.
_____________  I Rybołówstwo na przełomie ro-
lawskiej. Trzeba umieć ją nalc- ; ku 1943 i 1949 znalazło się w  trud 
życie wykorzystać. Dlatego też nej sytuacji. Rzekomi 
mówca postawił wniosek o 
wprowadzenie rejonizacji upraw 
na Żuławach.

ChłopiJia kierowniczych ^ ^
Stanowiskach W mająt- , teoriom żywiołowości wzrostu lub 

kach państwowych | czahf bowiem zaprzeczenie możli-
podnoszą wydajność wości planowania.

ki i spychał ją do roli drugo 
rzrlnej w porównaniu z porta­
mi zachodu, wprowadzał chaos w 
zakresie spedycji towaru, przeła­
dunku, kontroli, zaopatrzenia 
statków itp., przedłużał cykl u- 
slug i narażał skarb państwa na 
nieobliczalne straty. Powodowało 
to niski stan zarobków robotni- 

Obca ideologia i wpływy teorii ków portowych, wyzyskiwanych 
zachodnich przejawiły się w kwa przEZ kapitalistów, ora.z zameidba 
lifikowaniu kadr rybołówstwa. nie w  dziedzinie P°dn° “z®” ^  

Głęboko weszła w życie autyna- kwaiifikac;ii zawodowych mas 
ukowa teoria o tojemnej wiedzy pracujących. _ ,
morskiej. Nawet nasi towarzysze u  Organizacja partyjna zaczęła 
iei ulegają. Twierdzi się, że trze- ! swo1ą Walkę o rozwój portów od 
ba kilkunastu lat. by nauczyć się j w a !k i 0 robotnika portowego

wuyuitt---Łjriaanon., 1 na^ lt ---- ----------------- ,
skiego wykazuje wsteczną tkwią kraje demokracji ludowej, nasza 
cą korzeniami w okresie sanacyj ; granjca morska jest granicą wszy 
nym strukturę i to jest główną , stkich narodów miłujących po- 

wszystkich n.edoma- kój Portv Poiski Ludowejprzyczyną wszystkicn n.eaoma-1 kój_ p orty Polski Ludowej są 
gań życia portowego. Ponadto jWdynym atutem w walce o po­
obserwuje się w GUM-ie ogrom- G(j sprawnego działania i
ny przerost aparatu administra- rozrosju gospodarki morskiej za- 
cyjńego i biurokratyczny s ty l, jeży rozwój kraju i krajów żwią- 
pracy. Dość powiedzieć,_ że je s t ' zany(:k -  nami braterskim soju- 
tam dziewięciu dyrektorów i ca- fzen) 
ła plejada naczelników. Dyrekcja
1 _ 1_J____ (.łimrrmiin nio rn n 1Id jJiCjauid  ̂‘  ---u —
techniczna nie utrzymuje niemal 
żadnego kontaktu z terenem.

scia. uarzuuiiMujr „ w V z ń a  bn kilkunastu lat. by nauczyć się 1 lki 0 robotnika porioweęo 1 
fałszywą, wrogą 1 i L w S  ryW  i prowadzić statek po Organizowania jego pracy. W re
Sprzeciwiliśmy się p.^obom ] O rzu Północnym. Tylko kilku ! zultacie tych wysiłków stworzo-
trwaniania majątki 1 ■ > ___  , _____ ohołusrule nasze nrzedsiebiorstwo robót

pracy
W powiecie malborskim na te­

renach PUR-ów pracowało w roku1 
ubiegłym w jednym tylko mająt­
ku Kraszewo 562 robotników, któ­
rzy uprawiali 2.562 ha ziemi. W r. 
1949 uprawa wzrosła do 4.216 ho, 
podczas gdy stan zatrudnienia za-

fachowcy —  Holendrzy, Szwedzi, 
Anglicy ł inni.

Takie owoce dała ta szkodliwa 
teoria odmawiająca zdolności pol­
skiej klasie robotniczej. Udowod­
niliśmy niesłuszność tej teorii w 
odniesieniu do kutrów. Nie kto in 
ny, jak właśnie rybacy łodziowi 
z Rewy i Mechlinek, dziś szypro-. . .  1 . 1_rtla A T*_

Musimy stworzyć z portów ba- 
idnego kontaktu z terenem. stiony oporu przeciw zakusom

. ■ wroga, patrzącego z nienawiścią 
Ażeby w  gospodarce portowej , na nasze budownictwo socjalisty- 

usunąć błędy pracy, zlikwidować ' cznej wolności człowieka, 
brak koordynacji, a przede wszy I partia i Naród — kończy tow.
stkim usunąć źródła tych błędów j jj^kowski __ oddały nam w opie
— sanacyjne podstawy struktury taa najważniejszy odcinek pa- 
organizacyjnej i biurokratyzm — j:tycZłiy  ̂ gospodarczy po to, by 
należy przyśpieszyć opracowanie granice strzec jak oka w gło- 
i wprowadzenie prawidłowego w je 
kierownictwa portu, przystoso- ,
wane^o do potrzeb naszej gospo | Odpowiednie do wagi tych z 
darki 1 gadmeń ustosunkowanie się c

„ r ,  £Z1Z  ”“ »» ZS2S ¿ 32?-.

7 k e w y  i Mechlinek, dziś szypro- pracy, czas _ trwtaia Pr29lad^ iu 'osiągnięć, wywód o wyższości so- nas przez Partię 1 Naród obowią- 
wie, biją rekordy na kutrach „Ar- | « z  dniana wzrQgtu  ̂cjahstycznych form w gospodar- ^ ^ a l M o  pokój, o si

' Rybak łodziowy Kreft wykonał zarobków.

zultacie tych wysiłków stworzo­
ne zostało przedsiębiorstwo robów 
portowych „Portorob“ ; Przy two 
rżeniu jego natknęliśmy się na 
opór prywatnych firm kapitali­
stycznych. Bezczelność wroga o- 
siągnęła taki stopień, że próbo­
wał on wręcz zerwać roboty. 

Zorganizowanie Portorobu da
-1 - __W7mnOdrzuciliśmy niesłuszne próby 

uspołecznienia wszystkich war­
sztatów pracy rybackiej, co było 
jawnym awanturnictwem gospo­
darczym. Nie mogliśmy również 
igodzić się ze zrodzonymi na na­
radzie kołobrzeskiej tendencjami p , ,  j , iowy Kreft wykonar zarooKow, •
maskowania formami f w ^ e r w c U i ako szyper roczny. Szczegółowo zostały w ref er a- |
czyml nawrotu do‘ ! połowów kutra. lcie zanalizowanei»**» upiowa -  . rrvml nawrotu ao zasaa i *• -------j , -

c a r n s s  s r a s s a r .  ■ s w >  *  « * »  * * * * *

■ m ordki Pi i^uuuwtij na -  ---------- --
W żegludze po przezwyciężam fundamentów socjalizmu w go- 

zagadnienia1 blsdaych i szkodliwych teoru spodarce morskiej .
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Tiodniczył początkowo tow.
Marczewski — sekretarz KW  

P /P  R-
Jako pierwszy zabrał glos 

sekr. Komitetu Powiatowego 
w Kościerzynie tow. Walczak, 
który poddał krytyce działal­
ność komitetów gminnych, pod i 
kreślająe ich brak kolektywnej i 
pracy. ¿Stwierdza on, ze nie 
wszystkie wiejskie organizacje 
podstawowe we właściwy spo­
sób _ stawiają zagadnienie o- 
strości walki klasowej i nie 
przejawiają w niej dostatecz­
nej czujności. ,

Tow-. Pękalski z Elbląga 
nawiązując do tej części re­
feratu tow- Konopki w- której 
podkreślone zostały osiągnie
cia organizacji gdańskiej, mó- ; 
wił o potrzebie zwiększenia! 
wysiłków wr pracy produkcyj­
nej i społeczno - politycznej- 
Załoga Zakładów- im. Gen. 
Świerczewskiego może wyka­
zać się poważnymi osiągnię­
ciami- Nie przesłaniają One 
przecież dotychczasowych nie- i 
dociągnięć i braków. W fabry ; 
ce jest jeszcze dużo biurokra- j 
cji, która hamuje pracę. Kiedo- ! 
ciągnięcia te muszą wzmóc! 
wysiłki i aktyw-uość organ iza- 1 
cji partyjnej w walce o poko­

nanie trudności i 
sow-ego.
Załoga stoczni gdańs­
kiej pod przewodnic­

twem partii przekracza 
wszystkie normy

Przodownik i racjonalizator 
pracy Stoczni Gdańskiej tow- 
Malik mówił o osiągnięciach 
robotników awansowanych ua 
kierownicze stanowiska. Stwier 
dza on. że załoga stoczniowa, 
pod przewodnictwem partii 
przekracza każdorazowo normy 
opracowane przez kalkulato­
rów. Jest to dowód, że wciąż 
.jeszcze nie docenia się siły i 
zdolności_ robotników stoczni- 
Nawiązując do referatu tow. 
Bukowskiego mówca stwier­
dza. że jeszcze w roku 193G, 
kiedy był robotnikiem u inży­
niera Kwiatkowskiego, słyszał 
niejednokrotnie jego twierdze­
nia, że Polska o własnych si­
łach nie zdoła stworzyć prze­
mysłu stoczniowego. Obecne 
osiągnięcia są zaprzeczeniem 
tych twierdzeń i dowodem, jak 
szkodliwe i groźne mogą być 
nawet i dziś tego rodzaju teorie.

Robotnik rolny pionierem 
socjalistycznych form pracy na wsi
Tow. Zori, robotnik rolny 

porównał obecny rozwój wsi 
polskiej z okresem przedwojen­
nym, podkreślając, że nigdy 
nie istniały w Polsce takie jak 
obecnie możliwości kształcenia 
młodzieży i rozwoju wsi. Ro­
botnik rolny w P&E-ach jest 
dziś pionierem socjalistycz­
nych form pracy, które przy - 
śpieszają przebudowę struktu­
ry gospodarczej naszej wsi. 
„Beż pomocy marshallowskiej 
jest dziś u nas dość chleba.

Ale trzeba jeszcze z Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych usunąć pozostałości mi- 
kolajczykowskiej polityki 
personalnej. Mówca wskazał 
przy tym na wyraźne prze­
jawy szkodnictwa i marno­
trawstwa w wielu majątkach 
rolnych, zwracając uwagę na 
wyzysk i krzywdę robotnika 
w majątkach kościelnych pod 
Pelplinem.
Kontynuował również ten te­

mat tow. Gojka. W  gminie 
Pelplin, w której mieści się 
stolica biskupa, księża zajmu­
ją 5-cio pokojowe mieszkania, 
podczas gdy robotnicy ich ma­
jątków gnieżdżą się w cias­
nych norach pod przeciekają--1 
cynii dachami. Majątki te są 
poważnie zadłużone na skutek 
nie płaconych do skarbu pań-> 
stwa podatków mimo, że w tym i 
samym czasie mało i śred- 1 
niorolny chłop potrafi wywią- j

Z notatnika obserwatora
Przed rozpoczęciem drugiego dnia 

obrad aula przybrała na krótki czas 
wygląd olbrzymiej czytelni. Delegaci 
studiowali uważnie gazety.

Tow. Juchniewicz, który dostał się 
do naszych migawek spoglądał z o- 
bawą w stronę stolika prasowego, 
czy aby znowu go nie podpatruje- 
my.

* * *
V  czasie krótkich przerw■ miedzv 

poszczególnymi częściami obrad
wśród spacerujących na korytarzu 
delegatów zwracała uwagę młoda 
dziewczyna w zielonym kombinezo­
nie o ogorzałej twarzy i wesołych o- 
czach. To traktorzystka PGR na le­
wobrzeżnych Żuławach Magd ale’: n 
Figur — autochtonka. która zaorała 
w ciągu 10-ciu dni 42 ha. to jest o 
10 ha więcej niż wynosi norma, i 
7 ow. Figur kocha swój zaw ód i jak i 
mówi nie chciałaby go za nic w iwie ! 
cie zamienić na inny.

* * *
Ogólne uznanie wywołało prze­

mówienie w dyskusji tow. Rudziń- 
skiej — robotnicy ze Starogardu, a 
obecnie słuchaczki Wojewódzkiej i 
Szkoty Partyjnej. Tow. Rudzińska 
mówiła obszernie o pracy wśród ko­
biet. jeszcze stałe nie docenianej 
przez członków partii.

M. in. powiedziała “Kobiety pra­
cują na różnych — nieraz wysokich 
stanowiskach — i wywiązują się do.
brze z pracy Psie słychać jakoś o
tym żeby J:<>b,¡eta była d rr"’tdnn-
tką, a o ile i > to zdarzy — to moi

być pewnym, że. wsjó u i . m jej
mężczyzna

*  *  *
"az z delegacją chłopów wita­

jących Konferencję weszła na salę 
8-letnia Brygida Peczer — córka ro­
botnicy z warsztatów kolejowych na 
y.awiślu. Brygida recytowała z wiel­
kim przejęciem i —-  co bardziej go­
dne podziwu ze zrozumieniem — 
wiersz Włodzimierza Majakowskiego 
P. t. „Partia“ . Brawa, jakimi zebra 
nl nnerodzili młodą recytatorką, 
dkugfs h? auli.

zyw ać się należycie ze swoich 
obow iązków  wobec państwa.

Za mało zainteresowa­
nia ze strony partii 

j  pracą wśród kobiet
Przem ówienie towarzyszki 

i R udzińskiej—robotnicy ze Sta- 
; rogardu, obecnie słuchaczki 
i W ojew ódzkiej Szkoły P arty j- 
, nej, było w ielokrotnie przery- 
| wane żyw iołow ym i oklaskami.
I Tow Rudzińska m ów iła pro­
stymi słowam i, ale je j ocena 
niedociągnięć w pracy partii 
wśród kobiet, była trafna.

1 „Tak uaprzyklad — stw ier­
dziła — żony naszych towarzy­
szy za mała udzielają się w 
życiu społecznym, mimo, że nie 
pracują zawodowo. Co mają ! 
wobec tego powiedzieć robotni- j 
ce, które mają po kilkoro dzie- j 
ci i znajdują jeszcze czas na j 
działalność społeczną. Ten ma­
ły udział kobiet w życiu spo­
łecznym, świadczy, że to warzy j 
sze nasi nie poświęcili wcale j 
uwagi uświadamianiu swoich j 
rodzin”.

Zebrani nagradzają oklaska | 
mi słowa tow- R udzińskiej, j 
kiedy m ów i: „tylko ten, który, 
walczy o podniesienie poziomu ! 
politycznego własnej rodziny, I 

■ jest dobrym towarzyszem”, 
j W  pow iecie starogardzkim 
zdarzały się w ypadki, że żony 

j niektórych tow arzyszy nie 
! chciały, by dzieci ich uczęszcza 
ły  do szkoły TPD , m ówiąc, 

j że pow inny być wychow ywane 
w edług tych sam ych wzorów  

! co i one same w dzieciństwie.
K obiety te nie rozum ieją na- 

I wet, że gd yby  ich dzieci tak 
| b y ły  w ychow ywane jak one, to 
! udziałem wielu z nich byłaby 
! ciem nota i zacofanie, 
i Winę za ten stan rzeczy ponosi 

Liga Kobiet i partia, które wieś 
I .eszeze stale pozostawiają na hip 
* wrogiej propagandy reakcyjnej czę :
, ści kleru.
I Tow. Rudzińska skrytykowała 
' pracę aktywistów, prźyjeżdżają- 
. tych w teren. „Kobietom wiejskim 
i me potrzebny jest uczony referat,
I bo one nie rozumieją górnolotnych 
słów. Trzeba natomiast,aby uświa­
domione kobiety wiejskie przy­
jeżdżały do nas, mówiły o bolącz­
kach i wyjaśniały nasze wątpliwo­
ści.

Weźmy się wspólnie do pracy, 
a zbudujemy lepszą przyszłość dla 
naszych dzieci“  — kończy wśród 
ot lasków tow. Rudzińska.

Partia skupia wokół 
siebie zdrową część 

inteligencji
Ó brakach pracy Wydziału Pro­

pagandy KW mówi!" tow. Kra- 
sucki. Najważniejszym . z nich jest 
niedostateczna umiejętność dosto­
sowania propagandy do terenu, do 
¡ego potrzeb i warunków.

Tow. Krasucki podkreślił zna­
czenie walki z analfabetyzmem, 
która stanowi również odcinek 
walki klasowej o to, by włączyć 
najszersze rzesze robotników i 
cl.iopów w budowę socjalizmu.

Omawiając prace wśród inteli­
gencji,- mówca podkreślił, że w 
-lodowisku tym nastąpił poważny 
przełom. Coraz liczniejsze rzesze 
bezpartyjnych pracowników nauki 
i sztuki przechodzą na nasze po­
zycje. Zadaniem partii jest skupiać 
V -**wi SicciC *'4i'"C«V<4 ¡¡¡¿ęil-

wroga kia- gencji i wypierać wpływy ideolo- 
p i kosmopolitycznej.

Tow. Marczewski komunikuje o 
o przybyciu delegacji ZMP. Zebrani 
wstają z miejsc, wznoszą okrzyki na 
cześć młodzieży. W imieniu ZMP. 

i ZAMP-u, SP, ZHP i młodzieżowych 
sekcji Związków Zawodowych prze- 

i mawia Iow. Gawliński -— przodownik 
pracy, który melduje o osiągnięciach 
młodzieży polskiej na polu gospodar­
czym i w dziedzice nauki.

| ZMP-awcy przodują 
w współzawodnictwie 

pracy
I Współzawodnictwo pracy objęło 
cctychczas 9.432 młodzieżowców. 
W czynie pierwszomajowym wzig- 
jc udział 3 tys. ZMP-owcóW, a w 
czynie kongresowym Związków 
Zawodowych' — ok. 11 ' tys. mło­
dzieży robotniczej i wiejskiej, któ­
rej praca przysporzyli ponad 41 
mii. złotych oszczędności. W indy­
widualnym współzawodnictwie pra­
cy przodują ZMP-owcy, m. in.

, aldęmar Kłimun ze Stoczni Gdyń 
i skiej, Benedykt Zander ze Stoczni 
Gdańskiej, Halina Zerówna z 

I Państw. Zakładów Przemyślu Dzie 
Marskiego Nr 10, we współzawod­
nictwie zbiorowym wzorem może 
być koło ZMP z PGR w Pogo- 
rzałej, które dla uczczenia zlotu 
młodzieżowego w Malborku wy­
konało pracę na sumę blisko 2-ch 
mil. złotych.

Również i we współzawodnictwie 
ni wsi wysunęli się na czoło 
ZMP-owcy, jak traktorzystka Eu­
genia Figówna, która przy likwi­
dowaniu odłogów w Złotnikach 
pi zepracowała rok na traktorze bez 
remontu, wyrabiając 135 proc. 
normy. Jan Koszaro’ traktorzysta 
z Książęcych Żuław, osiąga 258 
proc. normy, Poważne osiągnięcia 
mają również kota wiejskie w po­
wiatach tczewskim, sztumskim i 
lęborskim.

Na terenie woj. gdańskiego znaj 
dują się \v organizacji 3 młodzie­
żowe spółdzielnie produkcyjne, z 
których spółdzielnia w Długim Po­
lu jest przodującą w skali ogólno- 

I Krajowej.
j Praca 7-rniu brygad SP woj.
I s danskiego jest dobrze postawio­

na. Osiągają one przeciętnie 160 
; jvoc- normy, a 18-ta brygada w 
j Drlowie wykonała w ciągu 30 dni 
i pan 2-miesięcznej pracy.
| Osiągnięcia te —- kończy wśród , 
i oklasków tow. Gawliński — nio- i 
; żliwe były tylko w kraju demo- I 
I kracji ludowej , pod ideowym ! 
kierownictwem PZPR. w  obliczu j 
nowych zadań, jakie stawia \ 
przed nami sytuacja gospodarcza, j 
zobowiązujemy się z jeszcze wię I 
kszym, niż dotychczas wysiłkiem, j 
walczyć przy boku partii o zbu- 1 
dowanie socjalizmu w Polsce i 
utrwalenie pokoju w świecie.

Z kolei przemówił przew. ZMP 
w Lęborku — tow. Wiśniewski, 
podkreślając konieczność zastoso 
wania w działalności ZMP no­
wego stylu pracy i zaintereso­
wania nauczycielstwa osiągnię­
ciami i bolączkami ZMP.

niewątpliwych zdolności dzienni­
karskich pracownika CZPPW, z 
zawodu kamieni,arza — tow. Ząb 
kiewicza, którego reportaże- wy- 

| kazują duży polot.
j Tow. Groszkiewicz omówił ró- 
j wnież znaczenie gazetek ścien- 
I nych, które odgrywają poważną 
i rolę w życiu zakładu pracy i w 
podniesieniu jego produkcji.

Mówca poruszy! z kolei sprawę 
połączenia Gdańska i Gdyni w 
jeden zespół miejski. O powsta­
niu bolączek dec-dowala konku­
rencja kapitału francuskiego i 
niemieckiego z okresu rządów 
sanacyjnych.

Kapitał francuski przyczynił 
się w poważnej mierze do budo­
wy Gdyni. Teraz -— w zmienio­
nych warunkach politycznych 
— nie ma potrzeby utrzymywa- . 
nia nienaturalnego podziału mię- 
dzy Gdańskiem, a Gdynią.

Praktyka życia codziennego wy j 
kazała, że miasta Gdańsk i Gdy­
nia powinny znaleźć się1 tak sa- j 
mo, jak porty pod jednym zarzą- 1 
dem administracyjnym, ponieważ ‘ 
mają jednakową politykę miesz­
kaniową i usługową.

Mówca poruszył również za­
gadnienie kosmopolityzmu stwier 
dzając, że w dziedzinie spraw 
morskich istnieje wiele jego prze 
jawów, począwszy od nomenkla­
tury a kończąc na tym, że za mało 
korzystamy z doświadczeń ZSRR

(melduje, że osiągnął przecięt­
nie 4.600 litrów rocznego udo- 

| ju wysuwając się na pierwsze 
miejsce w kraju.

| Robotnicy rolni na!Żuławach 
zlikwidowali w ciągu 2-ch mi.e 
sięcy 4,800 ha odłogów, przekra 
czając nakreślony plan o 10 
proc.

i 41 dziewcząt, absolwentek 
i Pierwszego w Rolsće kursu 
dla traktorzystek w Tczewie, 
orze traktorami polskiej pro­
dukcji urodzajną glebę zulaw- 

|SKą, w niczym nie ustępując 
; mężczyznom.
i Przyłączając się do czynu 
i Pierwszomajowego i zobowuy 
: zań przedkongresowych Zwiąż 
| Zawodowych, robotnicy 
i Państwowych Gospodarstw 
i Polnych wprowadzili pl.anowy 
system oszczędzania, osiąga­
jąc do dnia dzisiejszego około 
84 mil. zł. oszczędności.

Dowodem^ wzrostu świadomo­
ści mało i średniorolnego cliło 
pa _ jest założenie w naszym 
województwie 10-ciu spółdziel- j 
ni produkcyjnych i powstanie | 
4-ch komitetów założycielskich.

W dniu dzisiejszym, w 
imieniu mas pracujących wsi, 
gal a ós kie j zobowiązujemy j
się pomnożyć nasze osiąg-'

męcia i w ostrej walce z wy 
j zyski wacza mi i bogaczami

wiejskimi, wraz z klasą robot 
niezą budować fundamenty 
socjalizmu w Polsce.
Okrzykami na część sojuszu robot­

niczo-chłopskiego, Polskiej Zjedno- 
■ czonej Partii Robotniczej i jej prze­

wodniczącego tow. Bieruta, podjęty­
mi entuzjastycznie przez wszystkich 
zebranych, tow. “Gliniewicz zakończył 
swój dumny meldunek.

! Tow. Siekierski, sekretarz 
organizacji podstawowej robot 

' alków portu gdańskiego, wska- 
| zał ua błędy w gosjiodar- 
ce portowej wyrażające się m- 
m- w zaniedbaniu portu gdań 
skiego kosztem Gdyni. Mimo 
zaniedbania urządzeń dźwigo­
wych^ robotnicy podnieśli wy­
dajność pracy b 40 proc, uspra­
wnili przeładunek i przyspo­
rzyli państwu wielomiliono­
we oszczędności. Obecnie po­
dejmują walkę o nawiązanie 
ściślej.współprac-y z innymi in- 
stytuejami gospodarczymi, 
działającymi na terenie portu, 
PKP. GUM-em, MZKGG, by 
usprawnić wspólnymi siłami 
system podstawiania wagonów, 
komunikację wewnątrz porto­
wą i wprowadzić zespołowy 
system pracy.

Kaszubi stajq do budowy 
socjalistycznej Polski

Gdańsk i Gdynia 
powinny znaleźć się 

pod jednym zarządem 
administracyjnym

Tow. Groszkiewicz — redaktor 
naczelny „Głosu Wybrzeża“ , omó 

j wił braki naszej gazety. Musi ona 
I wzmocnić swą więź z masami, 
i reagować na ich bolączki i poma 
! gać w przełamywaniu trudności,
; być orężem -walki i krytyki. Mia 
rą powiązania z masami jest sto­
pień zasilania- gazety m ateria-1 
łaml, nadsyłanymi przez kores- , 
pondentów. Początki w kierunku 

| wzmocnienia tej więzi zostały i 
I zrobione i już dają pewne rezuL I 
! taty. Umożliwiło to odkrycie

Wzrasta stopień 
uświadomienia 

politycznego marynarzy 
PZPR-owców

W dalszym ciągu dyskusji za- 
brał glos przew. Komitetu Pol­
skiej Marynarki Handlowej tow. 
Młodnicki. Brak stałej łączności 
z krajem, powoduje niski stopień 
uświadomienia marynarzy. Trud­
ności pogłębia również wadliwa 
polityka GAL-u. Mity o nadzwy 
czajnej fachowości sprawiają, że 
w administracji jest wiele ele­
mentów, obcych ideologii naszej 
partii. Natomiast dyscyplinę na- 
leży  ̂ uznać za wzorową. Stopień 
uświadomienia członków - partii 
podnosi się z dnia na dzień. O 
ile wysiłek marynarzy dla uczczę 
nia Kongresu Zjednoczeniowego 
był stosunkowo niewielki, o tyle 
ich'ofiarność na 1-go Maja moż­
na ocenić jako poważną. Świad­
czy o tym dodatkowa praca za­
łóg maszynowych na „Czechu'-, 
nadzwyczajny rejs m/s „Waryń­
skiego“ , skrócone podróże wielu 
jednostek i praca licznych załóg.

Zadanie organizacji partyjnej 
wśród marynarzy są następujące: 
stałe szkolenie, właściwa polity­
ka personalna GAL-u i poznanie 
metod pracy floty radzieckiej.

Meldunek chłopów 
i robotników rolnych

W dalszym ciągu dyskusji 
zabrała głos przodownica pra­
cy tow. Krogul, której prze­
mówienie było często przery­
wane serdecznymi oklaskami. 
My, robotnicy, dawni obywa­
tele b- „wolnego” miasta Gdań- 
ska — powiedziała — jesteśmy 
szczęśliwi, że pracujemy w 
prawdziwie wolnej Ojczyźnie i 
wraz z całą polską klasą ro- 

| botniczą, razem z braćmi z in­
nych części kraju chcemy bu 
dować polski, socjalistyczny 

. Gdańsk.
j Dyrektor Ubezpieczalui Spo- 
| łecznej w Gdyni tow. Jeka, ro- 
j dowit.y Kaszub wśród oklasków 
zebranych oświadcza: „jako 
inteligent pochodzenia kaszub­
skiego , czuję się w obowiązku 
wziąć czynny udział w walce 
przeciw wrogowi, który chciał 
by siać ferment między lud

nośeią autochtoniczną, a Pola- 
kami z innych części kraju. 
Przy pomocy partii ujawniamy 
istotne, wrogie oblicze fałszy­
wych obrońców Kaszubów i 
włączamy szerokie rzesze miej 
seowej ludności w dzieło bu­
dowy socjalizmu”.

Tow. Jeka kończy okrzykiem 
,,Niech żyje prawdziwa matka Ka­
szubów — Polska Budowa“ . W odpo­
wiedzi na to zebrani wstają wnosząc 
okrzyk: „Niech żyją Kaszubi“ .

Przewodniczący zarządza krótką 
przerwę w dyskusji i udziela głosu 
tow. Tomasikowi, który jako przewod­
niczący komisji mandatowej złożył 
sprawozdanie z prac wykonanych 
przez komisję. Stwierdziła ona waż­
ność mandatów i stan ilościowy u- 
czestników konferencji. Delegaci jak 

j wynika ze sprawozdania w 65 proc. 
rekrutują się spośród robotników, w 
13,3 proc. z chłopów i 21,6 proc. — in­
teligencji pracującej.

Następnie kontynuowano dy­
skusję.

Gorące oklaski powitały delega­
cję chłopów i robotników rolnych 
8-mioletnia dziewczynka Brygida Pe­
czer, która weszła wraz z delegacją 
wygłosiła wiersz Włodzimierza Maja­
kowskiego pt. „Partia“ , zdobywając 
zasłużone oklaski. W imieniu chłopów 
i robotników rolnych złożył meldu­
nek tow. Gliniewicz z Ostaszewa.

Chłopi i robotniey rolni — 
pow iedział tow. G liniew icz ~  
obsiali w roku gospodarczym 
1948 49 około 500 tys. ha grun
łów rolnych, wykonując plan 

| zasiewów wiosennych dla go­
spodarstw- indywidualnych w- 
102 proc i w- majątkach pań­
stwowych w 107 proc. Zakon­
traktowano 38 tys- sztuk trzody 
ehlewnej i 9 tys. bekonów, wy­
konując plan kontraktacji na 
rok 1849 w 160 proc.

M ajątek Państw ow y Clio- 
czówek w  pow iecie ’ Lębork

Walczmy o zdobycie najszerszych mas 
dla naszego stanowiska

Przemówienie tow. Alsiera
nych wstępuje na^trybunę62członek £admerue walki z rozpolitykowa- 
Komitetu Centralnego — tow. Alster. nym klerem. Partia nasza prowa 

„Oba referaty — stwierdza dząc walk  ̂ z reakcyjną częścią
kleru nie zapomina, ani na chwi­
lę, że toczy się ona wyłącznie 
przeciw tym, którzy przechodzą '  
na pozycję zdrady, na pozycje 
wrogie Polsce Ludowej.

Partia nasza rozróżnia wśród 
kleru dobrych i złych księży. Do 
tychczasowa praktyka wykazała, 
że stanowisko nasze, uznające 
limę podziału nie na wierzących 
i niewierzących, ale linię podzia­
łu klasowego, linię podziału na 

l Patriotów i zdrajców — jest siu- 
j szne i znajduje zrozumienie i po 
j parcie w masach ludowych.

Tow. Alster omówił również 
zagadnienie kobiece, stające się 
sprawą pierwszorzędnej wagi, 
którym partia musi zająć się 
tak energicznie, jak w ciągu u- 
biegłych miesięcy zagadnieniem 
młodzieżowym.

Sprawy te wiążą się ściśle z ko­
niecznością pogłębiania świado­
mości ideologicznej i podniesienia 
poziomu politycznego klasy robot­
niczej. Pomoże to organizacji 
partyjnej w zwycięskiej reali­
zacji planów gospodarczych, w 
wykonaniu planu sześcioletniego 
na terenie woj. gdańskiego. Do re­
alizacji tego planu trzeba wielkie­
go wysiłku mobilizacji szerokich 
rzesz obywateli. Socjalizm budo­
wać muszą miliony, cały naród, 
a nie tylko jego awangarda. Par-

mowca — zarówno tow. Konopki, 
jak i tow. Bukowskiego oraz do- 

| tyehczasowy przebieg dyskusji 
i stanowią bogaty materiał, świaa- 
| cżący o bitwie, jaka prowadzi 
j nasza partia na odcinku przemy­
słu, rolnictwa i w dziedzinie go­
spodarki morskiej.

Mało miejsca poświęcono nato­
miast w dyskusji sprawie zdoby­
cia ludzi dla naszej ideologii. 
Walka o pokój, którą prowadziu pukoj, Kiorą prowadzi- | jtgu  awangarda, jpar-
my pod przewodnictwem ZSRR, ! musj do walki o budowę fun-
— to walka o zdobycie najszer- j damentów socjalizmu porwać jak 
szych mas dla naszego stanowi- naiszersze masy pracujące, 
ska, o przekonanie ich, że nasza 
sprawa jest słuszna. Jest to ró­
wnież walka o całą młodzież. Po 
winniśmy demaskować oddziały-

Słowa te przyjęła sala burzliwymi 
oklaskami. Tow. Alster omówił je­
szcze sprawy organizacyjne, podkreś- 
¿ajac, że w dyskusji za mało było 
giosow, krytykujących pracę Komi- 
retu Wojewódzkiego i Komitetów Po-w u j ą c e  w c i ą ż  n a  n i a  i e s z t w o  i i  Ł o m u e i o w  p o

w p ł y w y  a n g l o s a s k i e  i  p ^ l a r y i o  |
wae ZSRR jako naszego przyja- I -*est dr°są usprawnienia prący, 
cielą i obrońcę i Tow. Alster stwierdził ha zakoń-

[ ozenie, że organizacja gdańska może 
Musimy jeszcze bardziej zwia- I Poszczycić poważnymi osiągnięcia- ——a ■ . I t mi. Województwo gdańskie które sku--cw partię z masami, oprzeć się : pia ludzi z całej Polski stało s i ę w

0 szerokie rzesze obywateli, któ- ; rzeczywistości monolitem. Świadczy o 
rzy wierzą w  dem okrację ludową i chociażby przebieg konferencji.
1 są dunini z iei nri-mnień w  or ! Poz,1°łn 1 dyscyplina towarzyszy gwa-___ .,  ̂ ■' osiągnięć. W Ol- j isntują, ze gdańska organizacja zre­

alizuje wytyczne ustalone przez Kon­
ferencję. Wśród owacji delegatów, 
tow. Alster powiedział: „Plan sze­
ścioletni IV dziedzinie gospodarki Wy-

B' przerwie obrad. Przewodniczący Gdańskiej WRN tenu. J)uda-
4 lätui. .¿U/j,

bitę naszych wpływów w zbyt 
małym stopniu wciągamy masy 
chłopskie,- rzemieślników, drob- 

. ów i wszystkie demo- 
"tycznie myślące warstwy społe 
snstwa. Powinniśmy, znaleźć od 

Powiędnie środiri i metodv dzia- /n  ,
Dnia w każdym śródowi Hi , ' ( D° konczcme sprawozdania z 

. - w y u .  obrad Konferencji podamy w 
■*****•*& probleratirt jest

ovoh i - j yuuiuhu iv imeazime gospodarki Wy-e n  k u p c ó w  i w s z y s t k i e  d e m o -  i brzeża nakreślony na mapie znajdują- 
” T t y c z n i e  m y ś l ą c e  w a r s t w y  k d o I p  i  f y „ s , <  n a  t e i  s i ł ! i -  hedzie zrealizowany 

ę ń s t w a .  P o w i n n i ś m y  z n a l e ź ć  o d  ^  Wlelhie3 p r a c y  n a s z e JiWłPfinio c r>r-\/-ł 1- 4 i ___a._-i _ . i .
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KRONIKA „DNI MORZA“

Występy Zespołu 
Tańca i Pieśni Wojsk 

Marszałka Rokossowskiego
Stynny radziecki zespół arty­

styczny Wojsk Marszałka Ro­
kossowskiego koncertować bę­
dzie na Wybrzeżu w dniach 27, 
28 i 29 bm. — w ramach „Dni 
Alorza“ . Pierwszy występ odbę­
dzie się w Magazynie „Krzywik“ 
w Nowym Porcie w dniu 27 bm 
o godz. 17, nańępnego dnia ar­
tyści radzieccy dadzą koncert w 
Teatrze Wielkim we Wrzeszczu 
o p^dz. 20. Zespół pożegna Wy­
brzeże w dn. 29 bm. o godz. 
19 występem w Operze Leśnej 
w Sopocie.

Koncerty zespołu 
Domu Wojska Polskiego

150 osobowy zespół Pieśni i Tań­
ca Domu Wojska Polskiego kon­
certować będzie również w ra­
mach „Dni Morza“ — 28 bm. 
o godz. 17 — w Stoczni Gdyń­
skiej, 29 bm. o godz. 12 pod­
czas uroczystości wodowania ru- 
dowęglowca „Pstrowski“ w 
Stoczni Gdańskiej i tego samego 
dnia o godz. 17 w Magazynie 
„Krzywik“ w Nowym Porcie.

Zagadnienie komunikacji wodnej
W ZESPOLE GDAŃSK-GDYNIA

WYMAGA SZYBKIEGO ROZWIĄZANIA
Zespól trzech nadmorskich 

miast: Gdańska, Sopotu i Gdy 
ni. pomimo istniejącego po­
działu na trzy samodzielne 
jednostki administracyjne, wy­
maga wspólnego regulowania 
całego szeregu zagadnień, wy­
pływających z podobieństwa 
pracy i bliskiego sąsiedztwa.

Pierwszą wspólną dziedziną 
pracy, jest uregulowany już 
od łat problem komunikacji 
śródmiejskiej i międzymiasto­
wej. Związek Międzykomunal­
ny tych miast „Wspólnota 
mias| Wybrzeża” z przedsię­
biorstwem: MZKGG dal po­
czątek jednolitemu załatwia 
niu niezmiernie ważnej spra­
wy. Trzy miasta załatwiły 
wiec pozytywnie problem ko­
munikacji lądowej na swych 
terenach. Jednak układ „trój-

maga rowmez rozwiązania pro 
blemu trakcji wodnej. 

ROZPIĘTOŚĆ ZADAŃ 
TRAKCJI WODNEJ

Problem komunikacji wod­
nej trzech miast, można po­
dzielić na cztery człony:

a) Komunikacja śródlądowa, 
wewnątrz miasta Gdańska, od­
bywająca sie tramwajami 
wodnymi. Łączy ona przedmie­
ścia Gdańska, skracając nie­
raz drogę o 12 km

b) Komunikacja w base; 
nach portowych Gdańska i 
Gdyni, opierająca sie głów­
nie na punktualności i regu­
larności przewozów robotni­
ków portowych i stocznio­
wych-

c) Regularne linie komuni­
kacyjne na szlaku Gdańsk — 
Sopot — Gdynia, jako natural

wycieczkowo - atrakcyjno - wy 
poczynkowym oraz godzinne 
wycieczki po zatoce- 

Wszystkie cztery wspomnia­
no wyżej człony, mają zasad­
nicze znaczenie dla mieszkań­
ców Wybrzeża, jak również 
dla tysięcy turystów i wy­
cieczkowiczów. Właściwe wiec i 
rozwiązanie zagadnienia ko­
munikacji wodnej leży w inte­
resie nie tylko samorządu 
trzech miast, lecz przede

nej. jest całkowicie zbyteczne. 
Konieczność najściślejszego 
powiązania i wzajemnego za­
zębienia sie wszystkich czte­
rech wspomnianych już wyżej 
usług, oraz ich zespołowe zna­
czenie dla życia gospodarczego 
trzech miast, wymaga zatem 
przekazania całokształtu u- 
prawnień i obowiązków żeglu­
gi jednemu przedsiębiorstwu, ti 
pod jednolitym kierowni-jj 
ctwem- Cały znaczny tabor

Ryzykowny powrót
z pracy do domu

121 robotników i pracowników 
Rzeźni Miejskiej w Gdyni napi­
sało do „Głosu Wybrzeża“ alar­
mujący list załączając '* .fotogra­
fie, ilustrujące tak żywo obcho­
dzącą ich sprawę. Zdjęcia tc za­
mieszczamy poniżej.

Rzeźnia Gdyńska znajduje się 
na peryferiach miasta poza obrę­
bem Chylonii. Dojazd do niej dla

wszystkim w interesie m a ś l a n y  obecnie działających
oddzielnie instytucji, powinien

miasta” wzdłuż brzegu Zato- ne i najkrótsze połączenia 
ki Gdańskiej, basenów porto- tych miast, a przede wszyst- 
wych i dzielących miasto kim portów.
Gdańsk kanałów wodnych, wy I d) Połączenia o charakterze 1

UZDROWISKO SOPOCKIE
gotowe do przyjęcia kuracjuszy

Z obrad Miejskiej Rady Narodowej
Na posiedzeniu MRN Sopotu, 

omówiono przygotowania Uzdrowi­
ska do sezonu letniego i wysłu­
chano sprawozdania Komisji Oświa 
(owej.

O przygotowaniach Uzdrowiska 
do sezonu mówił dyr. tow. Cisłak. 
Przeprowadzono w ostatnim czasie 
wiele inwestycji, zmierzających do 
pełnego wykorzystania możliwości 
Sopotu oraz uprzystępnienia lecze­
nia światu pracy. Uruchomiono in­
halatorium z inhalacjami wodno-

Pierwszy pociąg elektryczny
na dworcu Warszawa — Śródmieście

Dzięki wytężonej pracy polskiego 
robotnika wg. planów polskich inży­

nierów odbudowa Warszawy postę­
puje, nadzwyczaj szybko.

Poza szybko postępującymi pra­
cami przy budowie trasy W—Z, naj­
większym osiągnięciem odbudowy 
Warszawy jest doprowadzenie linii e- 
lektrycznej kolei dojazdowej z Otwo­
cka do dworca Warszawa — Śródmie­
ście.24 bm. o godz. 19.45 pierwszy po­
ciąg wjechał na dworzec główny. 
Uroczystego otwarcia linii dokonał 
minister Eabanowski.

parowymi i olejowymi, otworzono 
specjalny dział opakowań borowi­
nowych i zbudowano dodatkowy 
basen na zużytą borowinę. Dzięki 
Ministerstwu Zdrowia, , otrzymano 
aparat do diatermii krótkofalowej, 
lampę kwarcową i lampę „Soi- 
lux“ . inowacją są kąpiele elektro-, 
wodne i pijalnia wód mineralnych.

Na przestrzeni. ubiegłych 6 mie­
sięcy przeprowadzono równocześnie 
remonty urządzeń i wnętrz. Pew­
nym osiągnięciem sanitarnym jest 
skierowanie zużytej wody po ką­
pielach borowinowych do kanałów 
ściekowych, zamiast do morza, co 
miało miejsce w ubiegłych iatach. 
Nowością jest również otworzenie 
„Domu Zdrojowego“ , który po re­
moncie posiadać będzie 100 miejsc, 
świetlicę, bibliotekę, kawiarnię itp. 
Dom. ten odda! do użytku Uzdro­
wiska K\V PZPR. Z urządzeń 
Uzdrowiska ; korzystają głównie 
Ubezpieczalnie Społeczne Gdyni i 
Gdańska, wojsko, marynarka, ko­
lej i mieszkańcy Sopotu. W 1946 
reku udzielono 9371 zabiegów. 
Udział w tym świata pracy wy­
niósł zaledwie 40 proc. Sytuacja 
uległa poprawie w 1948 r., gdzie 
odpowiednie cyfry wynoszą 47.081 
zabiegów, z których korzystał w 
T  proc. — świat pracy.

SPRAWY OŚWIATOWE PRZED­
MIOTEM KRYTYKI RADNYCH.

Sprawozdanie z pracy Komisji 
Oświatowej złożył ob. Krupczak, 
który ograniczy! się do podąnia 
cyfr, ilustrujących stan szkolnic­
twa w Sopocie i pracę, przy zwal­
czaniu analfabetyzmu., W Sopocie 
czynnych jest 1I przedszkoli z 

dziećmi, 6 szkół podstawo­
wych, liczących 3232 uczniów7, 2

szkoły średnie ogólnokształcące, 6 
szkól zawodowych i 3 kursy ogól­
nokształcące. We wszystkich szko­
łach podstawowych powstały Ko­
mitety Rodzicielskie, a każdą szko­
lą interesuje się jakiś zakład pra­
cy, służąc pomocą i radami. Re-, 
jestracja analfabetów wykazała, że 
w Sopocie jest icli 117 oraz 144 
uólanaifabelów. Rejestracja jeszcze 
ti\va w dwóch blokach.

Komisja Oświatowa nie skontro­
lowała dotąd bibliotek, czytelni i 
wypożyczalni książek.

W dyskusji nad sprawozdaniami, 
zabrało glos wielu radnych, któ­
rzy poruszyli istotne dla miasla i 
jego życia zagadnienia. Radny mjr. 
Koreniuk domaga! się wybudowa­
nia prowizorycznego Joru wodnego 
i skoczni. Ob. Bruna zwórcii uwa­
gę na niedostateczne oświetlenie 
tiiola i brak orientacyjnych tablic 
przed dworcem. Tow. Marynowski 
omówił sprawozdanie Komisji O- 
światotyej, stwierdzając w7 nim po­
ważne braki. Sprawozdanie to nie. 
porusza wielu istotnych spraw, jak 
przedszkola, przepełnienie w7 kla­
sach szkól podstawowych itd. Na­
tomiast radny Kalinowski podkreślił, 
że Komisje Egzaminacyjne przy 
maturach w szkołach dla dorosłych, 
nie braiy pod uwagę pracy spo­
łecznej, uczniów.

Na zakończenie dyskusji prezy­
dent tow. Kapusta, zawiadomi! 
Radę, że w bm. zostaną przepro­
wadzone w szkołach podstawowych 
i przedszkolach, remonty, na któ­
re wyasygnowano 3 mil. zł. Głów­
ne remonty będą dokonane w okre 
sie ferii letnich,

•W czasie posiedzenia Rady, zło­
żyło ślubowanie dwóch nowych 
radnych. (°)

pracujących. Tymczasem spo­
tykamy się na odciuku komu­
nikacji wodnej ze szkodliwą 
wielotorowością Na terenie 
trzech miast działają takie 
instytucje, jak Państw7- Żeglu­
ga Przybrzeżna, Żegluga Gdań 
ska (MZKGG), Spółdzielnia 
Pracy Marynarzy „Tryton” i 
3 firmy prywatne (Grycma- 
eher. Górnicki i Wróblewski). 
Każda z tych firm trudni sie 
przewozem pasażerów i wy­
cieczek, przeważnie na tych 
samych liniach i miejscach. 
Stan taki uniemożliwia plano­
wą. działalność i zbyteczną 
konkurencją pomiędzy żeglu­
gą Gdańską MZKGG. a Pań­
stwowym Przedsiębiorstwem 
Żeglugi Przybrzeżnej. Z dru­
giej zaś strony firmy prywat­
ne prowadzą działalność par­
tyzancką, wymykającą sią kon 
troli powołanych do tego czyn­
ił i ków7.
SZKODLIWA WIELOTORO-

WOŚĆ MUSI ZNIKNĄĆ
W dobie normalizacji sto­

sunków7 gospodarczych w7 kra­
ju i wprowadzenia planowego 
systemu oszczędnościowego, 
istnienie na wąskim terenie 
trzech miast Wybrzeża wielu 
instytucji komunikacji wod-

przejść do jednej firmy.
Za zespolenie całości oma­

wianych usług żeglugowych 
w jednym przedsiębiorstwie, 
przemawiają również Wzglądy 
oszczędności w zakresie admi­
nistracji i ekonomiczne, pozwu 
łające na pokrywanie we włas 
nym zakresie deficytów jed­
nych działów, nadwyżkami 
drugich.

Ostatnio zostały uzgodnione 
stanowiska MZKGG i Żeglugi 
Przybrzeżnej, co może stano­
wić puukt zw7rotny dla ureąu- 
iow7auia tej tak ważnej dzie­
dziny życia Wybrzeża. Insty­
tucje te wystąpiły wspól­
nie do Ministerstwa Żeglu­
gi i Adni- Publicznej o uregu- 
lowauie problemu wg. słusz­
nej zasady, że działalność ich 
na odcinku komunikacji musi 
być podporządkowana gospo; 
daroe planowrej i nie może być 
dłużej na ten temat tzw. spo­
rów kompetencyjnych.

Spodziewamy sią, że wobec 
uzgodnienia stanowiska tych 
dwóch instytucji, spraw7a ure­
gulowania żeglugi na terenie 
„trójmiasta”, doczeka sią na­
reszcie właściwego rozwiąza­
nia- (Ork)

robotników jest utrudniony, a już 
z. „odjazdem“ po pracy jest bar­
dzo źle.

Przed zakład pracy zajeżdżają 
rzw. „autobusy“ w celu „udogod­
nienia“ robotnikom powrotu do 
domów. Dzieją się wtedy rzeczy 
(rudne do opisania. Wóz jest naj­
częściej jeden, a reflektantów na 
jazdę grubo ponad setkę. Silniej­
si i młodsi „chcąc nie chcąc“ są 
pierwsi, część ryzykuje jazdę „na 
przyczepkę“ .

Słusznie piszą nasi informalo- 
rzy, że sprawa tą wymaga rady­
kalnego załatwienia, bo w takich 
warunkach nie trudno o wypadek.

Dziś podniesienie bandery
na s|s „Panna Wodna”

W poniedziałek, dnia 27 bm. o godz. 18-e,j odbędzie się pod­
niesienie bandery na s/s „Panna Wodna“ — statku żeglugi 
gdańskiej MZKGG.

W uroczystości wezmą udział przedstawiciele władz państwo­
wych i samorządowych z wojewodą inż. St. Zrałkiem i przewod­
niczącym Wojewódzkiej Rady Narodowej Dudą-Dziewietzem na 
czele.

W uroczystości wezmą udział także przedstawiciele WK PZPR, 
komitetów Miejskich PZPR, przewodniczący Miejskich Rad Na­
rodowych Gdańska, Gdyni i Sopotu, prezydenci i wiceprezydenci 
miast oraz przodownicy zakładów pracy na Wybrzeżu.

Po podniesieniu bandery7 przedstawiciele władz i zaproszeni 
goście udadzą się na pokładzie statku „Panna Wodna“ na kilku­
godzinną wycieczkę morską.

„Autobus“ wraca do miasta o- 
gromnie przeładowany na wygię­
tych resorach.

Sądzimy, że Dyrekcja Rzeźni 
Miejskiej znajdzie rozwiązanie te­
go dokuczliwego dla robotników 
problemu komunikacyjnego.' (Vy)

Ü eałrjj

Pozar statku szwedzkiego 
w porcie gdyńskim

TEATR WIELKI — Gdańsk — o go­
dzinie 12 ostatni występ M. Chmur- 
kowska, Wiera Gran, T. Bocheński. 
— godz. 20 „Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru“ . Zniżki ważne.

TEATR DRAMATYCZNY — Gdynia 
—■ godz. 16-ta ostatni występ M. 
Chmurkowska, Wiera Gran, T. Bo­
cheński. Godz. 20-ta „Fygmalion“ .

"Kina

Oto widzimy emocjonujący moment 
óczekiwania na pierwszy pociąg. Tłu­
my warszawiaków zgromadziły się w 
Alejach Jerozolimskich przy wylocie 
tunelu.

35 milionów złotych kredyto
na rennant ntoBa

Melo sopockie, które na skutek niespotykanych od lat sztor­
mów i braku konserwacji w okresie wojfty, uległo znacznym zni­
szczeniom, zostanie wyremontowane. Szczególnie ucierpiał sam 
cypel mola, falochron i dolne pomosty.

Według sporządzonych kosztorysów, na remont potrzeba ok. 
75 mil. zł, a więc sumę, która przekracza możliwości finansowe 
Zarządu Miasta. W związku z tym, dyrekcja Uzdrowiska zwró­
ciła się poprzez MRN w Sopocie do Rady Państwa z prośbą o 
udzielenie na remont odpowiednich dotacji. Jak się dowiadujemy 
Rada Państwa przyznała na ten cel 35 mil. zł.

Prace remontowe rozpoczną się w najbliższych tygodniach. 
Należy się spodziewać, że jeszcze przed zimą molo zostanie przy­
wrócone do dawnego wyglądu.

W piątek wieczorem o go­
dzinie 21.50 wybuchł na szwedz 
kim statku „Friedborg”, sto­
jącym przy nabrzeżu Indyj­
skim, groźny pożar w kotło­
wni. Z nieszczelnych przewo­
dów przeciekała ropa, służąca 
do opalania kotłów, która za­
paliła sią od nadmiernie roz­
grzanych blach poszycia. Sy­
tuacja na statku była bardzo 
poważna, a w razie rozwinie; 
eia s ie 'pożaru mógł on stać 
sie groźny dla elewatora zbo­
żowego. Zaalarmowana porto­
wa straż pożarna przybyła w 
ciągu 4-ch minut na miejsce 
wypadku. Przystąpiono do ga­
szenia pożaru nie wodą, lecz 
tzw. pianą chemiczną. Przy 

; pomocy jednego prądu piano­
wego pożar szybko zlokalizo­
wano. Prace nad uporządko­
waniem kotłowni przez stra­
żaków trwały do godziny

22.30. Szybka interwencja por­
towej straży pożarnej uchro­
niła statek i ładunek od po­
ważniejszych strat. (w)

80  m i l i o n ó w  z ł
na nawozy sztuczne 
otrzymuj woj. gdańskie

Na przedsczonowe zakupy na­
wozów sztucznych do jesiennych 
upraw, Centrala Rolnicza Spół­
dzielni Samopomoc Chłopska o- 
trzymała w Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego 80 mil. zł. kredy­
tów. Kredyt ten został rozdzie­
lony pomiędzy wszy tkie Spół­
dzielnie, które otrzymały przy­
dział nawozów sztucznych. Wy­
sokość kredytu przeznaczonego 
na powiaty waha się od 2 do 
17 mil. zł. (Sid.)

Pięknie udekorowany zielnią po- 
pociąg wjeżdża na most średnicowy. 
Już wkrótce wygodne wagony zalud­
nią się tłumem pasażerów.

Ostatni etap podróży — pociąg na 
Dworcu Głównym w śródmieściu War 
srawy,

D opiero w 18 lat później, gdy 
zajmowałem najwyższe sta­

nowisko w budownictwie^ okrę­
towym, potrafiłem ocenie isto­
tę znaczenia tych słów litowa. 
Prawdziwy inżynier powinien 
wierzyć swemu oku włącej, niz 
jakiejkolwiek formule. Powi­
nien zawsze pamiętać słowa 
naturalisty i filozofa, żo „ma­
tematyka jak kamień młyński 
przemiele tylko to, eo pod nie­
go podsypują” . 1 na to właśnie 
inżynier powinien zwracac uaj 
większą uwagę-

W  ow ych  czasach przybył 
do Petersburga prezes Zarzą­
du Towarzystw a F ra u k orosy j-> 
skiego stoczni, stary Francuz, | 
w ieloletni dyrektor budowni­
ctwa okrętow ego flo ty  francu ­
skiej. członek Paryskiej A ka­
demii Nauk, znany inżynier 
De Russy. Oczyw iście — zwie­
dził budowę „Nawar;,ma” .

Dyrektor Dubuys zamierzał 
szybko go oprowadzić no stocz; 
ni i potem^ zawieźć na jakieś 
wystawne śniadanie- Ale po-

ALEKSY M. KRYLÓW
(tłum. W- Styryjczyk)

(3

Samouk budowniczym okrętów
mylił sie srodze. Staruszek ocl-! 
razu zauważył, że budowa od­
bywa sie niezgodnie z rutyną, 
przy pomocy oryginalnych me 
tod, zręcznie sprowadził Du- 
buysa do roli zwykłego tłuma­
cza i wnikliwie starał sie poz­
nać szczegóły, zapytując o nie 
Titowa. Zwiedzając okręt, eo 
trwało koło 4 godzin, zapom­
niał o śniadaniu. Przy pożeg­
naniu wziął Piotra Akindzino- 
wicza za reke i nie wypuszcza 
jąc jej, powiedział przy wszyst 
kich do Dubuys: „Przetłumacz­
cie waszemu inżynierowi moje 
słów a- 48 lat budowałem dla 
Francji okręty» bywałem na- 
stoczniacb całego świata, ale 
nigdzie nie nauczyłem sie tak 
wiele jak na tej budowie”. —

Titow  b y ł wzruszony do łez. 
W ieczorem  urządził nam też za 
to — przyjacielskie przyjęcie, 
co sie zowrie.
M niej wiecej w latach 1892 — 

1893 Ministerstwo Marynar­
ki wojennej zorganizowało kon 
kurs na opracowanie projektu 
pancernika według określo­
nych wymagań, przy czym by­
ły wyznaczone dwie poważne 
premie.

Na konkurs zgłoszono wiele 
projektów i po zbadaniu ich 
przez Komitet Techniczny u- 
znano za najlepszą prace pod 
godłem „Niezwyciężony” , na 
drugim piiejscu stawiając pra­
ce oznaczoną godłem „Kreml” 

Członkowie jury konkursowe­
go otwierają koperty i czyta­

ją: „Autor projektu pod has­
łem „Niezwyciężony” — inży: 
nier Francusko - Rosyjskiej 
Stoczni Piotr A. Titow. Otwie­
rają drugą: „Autor projektu 
pod hasłem „Kreml” — inż. 
Francusko - Rosyjskiej Stocz­
ni Piotr A. Titow”.

Nastąpiła scena bardziej wy­
mowna, niż końcowa w „Rewi­
zorze” Gogola. Wielu członków 
Komitetu patrzało dawniej na 
Titowa z góry, sugerując, że 
on dla większego wrażenia pi­
suje „inżynier” przez „rz” i tu 
takie zaskoczenie: dwa jego 
projekty, oryginalne, doskona­
łe opracowane, wzorowo wy­
magane obliczenia, otrzymują 
obie najwyższe premie.

Piotr Akindzinowicz zrzekł 
sie otrzymanych premii. Prze­
kazał je na Morską Szkołą In­
żynieryjną.

Lecz nie danym mu było zbu 
dować. ani ..Niezwyciężonego” 
ani „Kremla”. W sierpniu 1891 
roku zmarł nagle w wieku 51 
lat. (koniec)

Gdańsk — Światowid — „Dzwonnik z 
Notre Damę“ dozw. od lat 18. Po­
czątek seansów o godz. 16, 18.30, 21 
Wniedziele i święta od 14, 18,30, 19 
i 21,

Wrzeszcz — Capitol — „Wielka nagro­
da“ . Film kolorowy. Dozwolony od 
lat 14. Początek seansów o godz. 16,
18.30, 21. W niedziele i święta o go­
dzinie 13,30, 16, 18,30 i 21.

Wrzeszcz — Bajka — ,,Dzieci z jedne­
go podwórka“ . Początek seansów o 
godz. 17, 19 i 21. W niedziele i 

*  święta 15, 17, 19 i 21.
Oliwa — Polonia — „Dziewczę z Pół­

nocy“ . Dozwolony od lat 14. Począ­
tek seansów o godz. 17, 19 i 21. W 
niedziele i święta o 15, 17, 19 i 21. 

Sopot — Polonia — Ulica graniczna“ . 
Początek seansów o godz. 16, 18,30 i 
21. W niedziele i święta o godzinie
13.30, 16, 18,30 i 21. Dozw. od lat 14. 

Sopot — Bałtyk ~  „Ulica graniczna“ .
Dozw. od lat 14. Początek seansów
0 16,30, 19 i 21,30.

Gdynia — Warszawa — „Ulica granicz­
na“ . Dozwolony od lat 14. Początek 
seansów o godz. 15,30, 18, 20,30 W 
niedziele i święta o 13,30, 15,30, 18
1 21.

Gdynia — Atlantic — „Ulica granicz­
na“ . Dozwolony od lat 14. Początek 
seansów o godz. 16, 18,30 i 21. 

Gdynia Goplana — „Daleka droga“ . 
Początek seansów o godz. 17, 19 i 
21.

Gdynia — Fala — „Skradziona sława“ 
Dozwolony od lat 16. Początek sean 
sów o godz. 18,30 i 21. W niedziele 
i święta o godz. 16, 18,30 i 21. 

Gdynia — Promień — „Pewnej nocy“ . 
Początek seansów o godz. 13,30 i 
21. W niedziele i święta o godzinie
16.30, 18,30 i 21.

' R a d i o
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na dzień 27 czerwca 194» r.
6.00 — Dziennik, 6.15 — Muzyka,

6.30 — Gimnastyka, 6.40 — Muzyka,
7.00 — Dziennik por., 7.20 — Muzyka,
8.00 — Streszczenie wiad. dzień, por., 
8.05 — Kobiety Wybrzeża pracują, 8.35
— „Daleko od Moskwy“ , 8.55 — Od­
czyt progi*, lok., 12.04 — Wiad. poi. 
12.20 — Aud. dla wsi, 12.50 — Melodie 
ludowe, 13.20 — Skrzynka PCK, 13.30
— Muzyka, 14.00 — Aud. dla chorych,
14.15 — „Muzyka rosyjska", 14.50 — 
Wiad. miejsc., 15.05 — Koncert soli­
stów. 15.25 — Informacje, 15.30 — Aud. 
stowno-muz., 15.50 — „O morzu" pog.,
10.00 — „Wielki Admirał" opow., 10.20
— Aud. słowno-muz., 16.45 — Przekrój 
tygodnia, 17.00 — Dziennik, • 17.15 — 
Koncert, 18.00 — „Z frontu brygad“ ,
18.15 — Jan Brahms: 2 Rapsodie, 18.30
— „Buigaria przemawia do Polski",
19.00 — Dziennik, 19.15 — „Na mu­
zycznej fali", 19.45 — „Opowieść o 
Chopinie, 29.00 — Koncert symf., 21.00 
Dziennik wieczorny, 21.40 Muzyka 
taneczna, 22.25 — Kołysanki, 22.45 — 
Codz. przegl. wydarzeń, 23.10 — Frag­
menty oper rosyjsk., 24.00 — Hymn,
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G Ł O S  S P O R T O W Y
Prezydent Bierut

o b ją i protektorat 
nad wyścigiem kolarskim

Dookoła Polski
WARSZAWA. Komitet Orga­

nizacyjny Wyścigu Kolarskiego 
Dookoła Polski zwrócił się do 
Prezydenta R. P. Bolesława Bie- ■ 
ruta z prośbą o objęcie prote- i 
ktoratu nad tą imprezą. Prezy-1 
dent przychylił się do tej prośby 
i wyraził swą zgodę na objęcie 
protektoratu nad wyścigiem, Jed 
nocześnie Prezydent ufundował 
cenną nagrodę, która będzie ro-|
/Parana w LnnL ii Hrii7i;nn.l

Po obustronnie słabej grze
ZZKKolejarz'przegrywa z Brdą(BytiEoszcz)2:3(0:3)

zegrana w konkurencji drużyno 
wej.

Składy drużyn: „Kolejarz“ , Suwa­
ła, Michalak, Rychert, Grabowski, 
Korinth, Kotulski, Stawski,- Pilar­
ski, Falow, Duraj, Mikołajski 
„Brda“ : Miłkowski, Leśniak, Rzezu- 
ski, Świtała, Kubalczak, Banach, 
Adamowicz, Andrzejewski, Nowak, 
Nowacki, Radzieja.
Pierwszy występ „Kolejarza“ 

nie należał do udanych. Stało się 
to z następujących powodów: 1) 
zawiódł kompletnie blok defen- 
zywny, 2) drużyna gdańska nie 
umie grać zespołowo. Najlepszy 
gracz gospodarzy Falow nie mógł

Marchlewski odkrywa sekrety sportu pływackiego
Na treningi trzeba jeździć do Wejherowa 

Siatkarki „Gromu“ boją się wody
Rozmowa z popularnym pływakiem

Ź le się dziś czuję, więc zostałem się o dalszych kilkudziesięciu pływa- 
w domu, chociaż powinienem być j ków. Cieszymy się zwłaszcza z pozy-

w tej chwili na basenie w Wejhero­
wie — mówi nam na powitanie mistrz 
Polski w pływaniu Marchlewski.

— W Wejherowie? — dziwimy się.
— Tak, niestety musimy dojeżdżać 

na treningi aż do Wejherowa, ponie­
waż nigdzie bliżej nie ma letniego 
basenu pływackiego.

Przed wojną społeczeństwo przy­
wiązywało zbyt małą wagę do potrzeb 
sportowców, a zwłaszcza pływaków. 
Nie pomyślano nawet o tym, żeby w 
Gdyni wybudować jedną przyzwoitą 
pływalnię letnią. Skutki są takie, że 
liczne rzesze pływaków muszą obecnie

skania dobrze zapowiadających się ju­
niorów „Gedanii“ , którzy już dziś na­
leżą do czołówki polskiej.

— Czy macie jakieś plany na naj­
bliższą przyszłość?

— Owszem — odpowiada Marchlew­
ski. Dnia 3 lipca wyjeżdżamy w licz­
bie 20 osób na obóz do Czerwińska, 
gdzie przygotowywać się będziemy do 
mistrzostw Polski. Mistrzostwa w kon­
kurencji męskiej odbędą się w tym 
roku w Warszawie w dniach 6, 7 i 8 
sierpnia, zaś w konkurencji kobiecej 
w Siemianowicach w dniach 30 i 31 
sierpnia.1 W«XWVY . ---------- -

trwać w bezczynności, podczas, gdy | — Czy projektuje się w tym roku
wszystkie inne. ośrodki pływackie w 
Polsce wykazują wielką aktywność.

— A jak postępuje budowa basenu 
w Gdyni? — zapytujemy.

— Zostanie ukończona dopiero w 
przyszłym roku. Będzie to najpięk­
niejszy chyba basen, nie tylko w Pol­
sce, aie i w Europie. Długość jego wy­
nosić będzie 50 m, szerokość 20 m. 
Ze wszystkich stron otoczony będzie 
lasem, oraz pagórkami, tak, że za­
wodnicy nie będą narażeni na nie­
przyjemne „podmuchy“ wiatru. Poza 
tym będzie też druga mniejsza pły­
walnia, którą odda się do użytku 
młodzieży. Po wykończeniu tych 
dwóch basenów będziemy mogli przy­
stąpić do racjonalnego, masowego 
nauczania pływania. Musimy dążyć 
do tego — mówi nasz rozmówca — 
żeby każdy obywatel w Polsce nau­
czył się pływać. Mamy przecież jesz­
cze dobrze w pamięci zeszłoroczną ka­
tastrofę jaka wydarzyła się w. Garczy- 
nie, gdzie tyle młodych harcerek utra­
ciło życie dlatego tylko, że nie umia­
ło pływać.

Zresztą co , tu dużo mówić —  kon, 
tynuuje Marchlewski. Sport pływacki 
jest w Polsce jeszcze za mało spopu­
laryzowany. Zdarzają się nieraz wy­
padki, że nawet czołowi sportowcy 
czują wodostręt. Za przykład weźmy 
nasze eżołowe siatkarki z „Gromu“ 
(Gdynia). Wszystkie one uważają, że 
woda jest zbyt mokra...

sam odbierać piłki przeciwnikowi, 
sam podprowadzać i sam strzelać 
bramki. To za dużo jak na możli­
wości jednego piłkarza.

Bramkarz za puszczone goale 
winy nie ponosi. Jego interwencje 
należały w większości wypadków 
do udanych. W pierwszej połowie 
szczęśliwym wybiegiem przeszko­
dził napastnikowi Brdy w uzyska­
niu dalszego punktu. Obrona była 
najsłabszą formacją „Kolejarza“ i 
na niej ciąży odpowiedzialność za 
wczorajszą porażkę. Rychert grał 
na kompromitująco niskim pozio­
mie. Gracz ten po prostu nie wie­
dział co z sobą począć na boisku. 
Jego kolega Michalak był nie­
wiele lepszy. W pomocy wyróżnił 
się Korinth, który, nawiasem mó­
wiąc, zawinił niezdecydowaną in­
terwencją trzecią bramkę. Gra­
bowski i Kotulski w pierwszej 
połowie grali bardzo słabo, wpro­
wadzając w formacje defensywne 
wielki chaos. Po przerwie ich za­
grania były bardziej pomyślane. 
Frzechodząc do omówienia gry 
kwintetu ofensywnego już na 
wstępie musimy stwierdzić, że 
poza Falowem nie było w ataku 
wybitnych indywidualności. Fa-

cie ten skutek, że gdy którykol­
wiek z graczy miejscowej druży­
ny nie wiedział co z piłką począć 
— posyłał ją do Falowa. Prawo- 
skrzydłowy Stawski grał poniżej 
własnych możliwości. Gracz ten 
powinien się przede wszystkim 
nauczyć wybijaedtornery. Jego ko 
lega z lewego skrzydła raził sła­
bą technicznie grą, gubiąc się czę 
sto w sytuacjach podbramkowych. 
Pilarski i Duraj bezbarwni.

Na słabą grę miejscowych wpły­
nęło w dużym stopniu rozmokłe 
boisko.

Goście zadowolili się kilkoma 
przebojami w pierwszej połowie 
spotkania, które dzięki niezdecy­
dowaniu defensywy miejscowych 
przyniosły im trzy kolejne bram­
ki. Po przerwie pomimo słabej 
gry gospodarzy, „Brda“ nie ist­
niała na boisku ustępując druży­
nie miejscowej tak w szybkości, 
jak i technice. Zwycięstwo za­
wdzięczają ponadto goście indo­
lencji strzałowej napastników „Ko 
lejarza“ .

Bramki strzelili dla „Brdy“ : 
Nowak 2 i Adamowicz I. Dią 
..Kolejarza : Stawski 2. Sędzio­
wał obiektywnie ob. Rutkowski

1 6 - L E T N I  J A N  M E L C E R
KOLPORTER „GŁOSU WYBRZEŻA“

wygrywa wyścig kolarski Gdansk-Gdynia
Kolporterzy gazet cieszą się 

wszędzie sympatią społeczeństwa. 
Nic też dziwnego, że wyścigi kol­
porterów są bardzo popularne.

Podobnie było podczas wyścigu 
zorganizowanego przez Spółdzielnie 
Wydawnicze: R. S. W. „Prasa“ i 
„Czytelnik“ .

Wzdłuż całej trasy biegu od 
Gdańska, aż do Gdyni ustawi.y się 
tłumy publiczności, które nie ba­
cząc na wiszące nad nimi chmury 
czekały cierpliwie na ukazanie się 
swoich pupilów, witając ich gorą­
cymi oklaskami.

Niespodziankę sprawił młodziut­
ki, 16-to letni kolporter „Głosu 
Wybrzeża“ Jan Melcer, który po­
bił na głowę wszystkich współ­
zawodników.

Od Wrzeszcza począwszy wysu­
nął on się na czoło i jadąc zupeł­
nie bez wysiłku, pierwszy przybył 

Gdyni w doskonałym czasie 
4i,ń3min. Ogółem dobiegu zgłosi­
ło się 27 zawodników — ukończy­
ło bieg 20.

Wszyscy kolarze zebrali się 
pized gmachem KW PZPR w 
Gdańsku, skąd kolumną marszową 
udali się do Bramy Oliwskiej, gdzie 
nastąpił start. Już we Wrzeszczu 
na czoło wysunęli się Melcer i 
Szreder (obaj „Głos Wybrzeża“ ). 
Między Oliwą a Sopotami na sku­
tek defektów wycofali się: Głut- 
kewski i Górski. W Sopocie pierw 
?>y był Melcer, drugi Szreder za 
nimi w pewnej odległości Kordas 
(„Głos Wybrzeża“ ) i Baranowski 
(„Dziennik Bałtycki“ ). W Orłowie 
eystans dzielący Melcera od Szre- 
cera wyniósł już około 800 m.

Na metę w Gdyni przy Skwerze 
Kościuszki wpadli kolarze w na­
stępującej kolejności: AWlcer Jan 
czas 41,20 „Prasa“ . Szreder Hen­
ryk 42,25 „Prasa“ . Kordas Wiktor 
42,30 „Prasa“ . Baranowski J. 42,35 
„Czytelnik“ . Kleba 43,25 „Prasa“ . 
Oniaz 44,25 „Czytelnik“ . Jaroszuk 
45,00 „Czytelnik“ . Pomienkiewicz 
40,05 „Prasa“ . Dymicki 46,50 „Pra 
sa“ . Górzewski 46,52 „Prasa“ .

Iow uczył swoich kolegów od po­
czątku aż do końca spotkania gry ! (Kraków). Widzów około 1500. 
zespołowej. Przyniosło to w efek- I JUR

jakieś spotkania międzypaństwowe?
— Tak. Z Bułgarią i Rumunią. W 

dniach 14 do 15 sierpnia walczymy w 
Bukareszcie z Rumunią, zaś 21 sierp­
nia przeciwnikiem naszym będzie Buł­
garia. Polski Związek Pływacki powo­
łał do reprezentacji m. in. mnie z 
żoną oraz doskonałą Budziszównę.

—- Proszę nam jeszcze powiedzieć o 
swoich planach na przyszłość.

— W tym roku — mówi nasz roz­
mówca — wycofuję się definitywnie 
z czynnego życia sportowego i chcę 
poświęcić się całkowicie wychowaniu 
narybku pływackiego. Mam obecnie 28 
lat. Już czas bym ustąpił miejsca 
młodszym. Zresztą 18 lat moczenia się 
w wodzie powinno , mi wystarczyć.

— W takim razie prosimy bardzo 
o podzielenie się z nami swym do­
robkiem na polu sportowym.
P ierwsze kroki“  w pływaniu sta­

wiałem już w r. 1932 W’ Grudzią- 
1 dzu. Od tego czasu 5 razy reprezento­

wałem nasze barwy na zawodach mię- 
; dzypaństwowych, 2 razy zdobyłem mi­

strzostwo Polski na 100 m w stylu do­
wolnym.. Obecnie jestem „właścicie­
lem“ rekordu Polski na 200 m w sty­
lu dowolnym, który uzyskałem w ze­
szłym roku we Wrocławiu. '

W trakcie naszej rozmowy weszła 
do pokoju małżonka mistrza, również 
świetna pływaczka. Prosimy ją o u- 
zupełnienie wywiadu.

— Marzę o tym, by nasza sekcja 
żeńska zdobyła nareszcie mistrzostwo

S K O N E C K I U K A R A N Y
za skandaliczne zachowanie się w Bukareszcie

WARSZAWA. Zarząd Polskiego Związku Tenisowego, po 
szczegółowym zbadaniu sprawy zachowania się zawodnika Wła­
dysława Skoneckiego w czasie meczu Polska — Rumunia w Bu­
kareszcie oraz stosunku jego do kierownika drużyny polskiej 
Challier, postanowił ukarać Skoneckiego surową naganą z ka 
tegorycznym ostrzeżeniem, że w razie powtórzenia się w przy­
szłości podobnego wypadku będzie on pozbawiony zaszczytu 
reprezentowania barw polskich w spotkaniach międzynarodo­
wych.

Prasa już nieraz zwracała uwagę na aroganckie i nic 
licujące z godnością reprezentanta Polski zachowanie się 
Skoneckiego. Decyzja Zarządu PZT jest słuszna, szkoda tylko, 

e powzięto ją tak późno. (Red.).

PRZYGOTOWANIA 
do mistrzostw lekkoatletycznych Polski

PONAD 500 ZAWODNIKÓW
walczyć będzie na stadionie we Wrzeszczu o palmę pierwszeństwa

W tym roku po raz pierwszy zorga­
nizowane zostaną w Gdańsku mistrzo­
stwa Polski w lekkoatletyce. Odbędą 
się one w dniach 23 i 24 lipca na Sta­
dionie Miejskim we Wrzeszczu Prze- 

| szło 500 najlepszych zawodników z 
całego kraju walczyć będzie o pierw­
szeństwo i zaszczytny tytuł mistrza 
Polski swojej konkurencji.

! Gdański Okręgowy Związek Lek­
koatletyczny, który jest gospoda- 

I rzem  zawodów przystąpił już ener- 
| gicznie do prac organizacyjnych, 
j  Powołany został specjalny Komitet 
| Przygotowawczy w skład którego 
| wchodzą działacze sportowi terenu 
! gdańskiego oraz przedstawiciele Woj. 
| Urz. Kultury Fizycznej, Zrzeszeń 
l Sportowych, Prasy i Radia. Wyłonio­
no Komisje: techniczną, sędziowską, 

j propagandową, transportową, finan- 
! sową.
j Komitet wyda specjalne programy, 

które będzie można nabyć za

opłatą razem z biletami wejściowymi. 
W dniu rozpoczęcia imprezy ukaże się 
„Jednodniówka mistrzostw“ , która 
prócz wszelkich informacji dotyczą­
cych zawodów będzie zawierać w 
skrócie cały dorobek sportowy Wy­
brzeża od roku 1945 do chwili obecnej.

Wczesne energiczne przygotowania 
GOZLA wskazują na to, że mistrzo­
stwa wypadną pod każdym względem 
imponująco. (w)

AZS -YMCA 7:6
iw t e n i s i e

W Gdańsku rozegrano towarzyskie 
spotkanie tenisowe między AZS a 
gdańską YMCĄ. Zawody zakończyły 
się po zaciętej walce zwycięstwem 

niską akademików różnicą 1 punktu — 7:6.

A jak przedstawia się stan liczeb- ---------------------
ny zawodników „Gromu“ po sfuzjo ; drużjnowe Polski. O sobie nie chcę

waniu się z „Gedanią“ ? — pytamy.
— Było nas dotychczas około 115-tu. 

Obecnie jednak liczba ta powiększy
narazie nic mówić dopóki nie osią­
gniemy przyzwoitego wyniku

(Wyrz).

W y n ik i IV  ru n d y  w  W im b led on ie
G o n z a le s  wyel iminowany

LONDYN. Wielką niespodzianką w 
IV rundzie gry pojedyńczej mężczyzn 
na turnieju w Wimbledonie byia po­
rażka mistrza Ameryki Gonzalesa, któ 
ry przegrał w 4-ch setach 6:2,  3:6,  
2 : 6, 1 : 6 z Australijczykiem Brow­
nem.

W pozostałych grach IV rundy, 
których zwycięzcy zakwalifikowali się 
do ćwierćfinału padły następujące wy

Z a  m a ł o  o p i e k i
nad juniorami piłkarskimi
W sprawozdaniach z meczu 

międzypaństwowego Polska — 
Dania, spotykamy się s jedno­
brzmiącymi orzeczeniami: z 
piłkarstwem naszym jest zlJ

Co pewien okres czasu ka­
pitan PZPN ogłasza listy naj­
lepszych piłkarzy polskich sta­
nowiących t. zip. kadrę repre­
zentacyjną. W  listach tych ,. 
uderzają nas jedne i te sanie 
nazwiska z małymi tylko zmia 
nami.

W iem y doskonale, że wyróż­
nieni przez ka.pitana PZPN 
piłkarze nie należą do najmlod 
szych i tym większe jest nasze 
zdziwienie, że po tylu rozcza­
rowaniach nie wiele zmienia 
się w kadrze reprezentacyjnej. 
Ogromnym nakładem kosztów 
i pracy „szkoli ‘ się przeważnie 
tych samych zawodników, po 
zostających na słabym pozio 
mie technicznym i kondycyj­
nym. A jak wygląda sprawa 
szkolenia juniorów... Wartoś­
ciowy narybek pozostawia się, 
w znakomitej większości w y­
padków, jego własnemu loso 
wi, a w najlepszym razie pic 
czę nad nim sprawują drugo­
rzędni trenerzy. I dlatego nie 
można się dziwić, że daje się, 
odczuć BRAK NOWYCH. MŁO 
DYCH 7 NAPRAWDĘ UZDO i, 
NTONYCH PIŁKARZY.  R>' 
SKĄD MAJA SIĘ BRAĆ?' 
Miejsce młodych zawodników 
zajmują na obozach kondycyj­
nych starzy, „wysłużeni“ gra­
cze! (jur).

niki: Sturgess (Fłd. Afryka) — Cu­
ceni (Włochy) 6:2,  6:4,  6:1,  Drob­
ny (CSR) — Cocburn (USA) 6:2,  6:3, 
6 : 2, Parker (USA) — Worthington 
(Australia) 6:2.  6:3,  6:1,  Falkenburg 
(USA) — van Swoi (Holandia) 7 : 5, 
6:0,  6:4,  Sedgman (Australia) — Was 
her (Belgia) 6:4,  6:4,  7:5,  Schroe­
der (USA) — Cernik (CSR) 6:3,  8:6,  
8 : 6, Bromwich (Australia) — A. del 
Bello (Włochy) 6:1,  6:0,  6:0.

W ćwierćfinale spotkają się nastę­
pujące pary: Drobny — Brown, Fal­
kenburg — Bromwich, Sturgess — 
Parker i Sedgman — Schroeder.

Przedsiębiorstwo Robót Inżynierów Morskich 
G O / l  i  S f c  -  H O L M  
przyjm ie natychmiast:

M A S Z Y N I S T K  Ę
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny PR1M 
w godzinach od 7 — 15-tej. 1771/k

P R Z E T A R G
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Nadmor­
skiego w Gdańsku ut. Waty Jagiellońskie 9

Ogłaszają przetarg na sprzedaż pojazdów mecha­
nicznych zakwalifikowanych do II kateg. bez 
ogumienia.

NARE SZ C I E  !
Ł O M O W S K I
wygrywa w Budapeszcie

wynikiem 15 m
BUDAPESZT. W Budapeszcie roz­

poczęły się międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne z udziałem reprezen­
tantów Czechosłowacji, Szwecji, Fin­
landii, Rumunii, Węgier i Polaka Ło- 
mowskiego.

W rzucie kulą Łomowski zajął 
pierwsze miejsce wynikiem 15.00 m„ 
rewanżując się za porażkę w Pradze 
Rumunowi Raica, który zajął drugie 
miejsce rzutem 14.61 m. Łomowski u- 
zyskał w eliminacjach rzuty 14.48 m„ 
14.51 m. i 15.00 m. W finale Polak 
miał pierwszy rzut przekroczony, a 
pozostałe poniżej 15 m.

ŁKS - Polonia (Bytom) 0:0
ŁÓDŹ PAP. W meczu o mistrzo­

stwo Ligi ŁKS zremisował z Polonią 
(Bytom) 0:0. Sędziował Fomin z Ra­
domia. Widzów 15 tysięcy.

Mecz stał na bardzo słabym po­
ziomie.

Stawczyk po raz drugi
wyrównuje rekord Polski
w biegu na 100 m
SZCZECIN PAP. W międzymin 

stowym meczu lekkoatletycznym 
Poznań pokonał Szczecin w sto­
sunku 137 ;-84 pkt. W ramach za- 

. wodów Stawczyk w biegu na 100 
‘ m. wyrównał po raz drugi rekord 

Polski wynikiem 10.6, drugi był 
Buhl — 10.8.

I. Samochody osobowe
D. K. W. nr. inw. 53
K. d. F. a tt 94
Stoever ft tt 54
Hansa it „92
M. K. — Ford tt ft 232
Opel Super tt tt 45

2 Samochody półciężarowe
N. S. U. a „ 245
Fiat Polski tt if 11

3 Samochody ciężarowe
Skoda >» tt 25
Skoda u. tt 23
Borguard tt >t 31
Peugeot tt ” 91

4. Motocykle
Tornax tt »» 71

3. Motorowery
Sachs tt tt 236
Maico tt it 234
Wanderer tt tt 247
Wanderer „tt 243
Wanderer tt tt 235
N, S. U. 9t a 245

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać do skrzynki ofert w godzinach urzędo­
wych w biurze Z. E. O. N. Gdańsk, Wały Jagiel­
lońskie 9, pokój Nr. 411 do dnia 15. VII. 49 r. 
godz. 8-mej.

W ofercie winna być określona marka pojaz­
du i oferowana cena napisana słownie Do oferty 
należy dołączyć kwit na złożenie w N. B. P. w 
Gdańsku na r-k seperato Nr 115/1 wadium w wy­
sokości 1 proc. oferowanej sumy. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 15. VII. o godz. 8-mej Wszelkich in­
formacji w  szczególności co do miejsca obejrze­
nia pojazdów udziela Oddz. Transp. w godzinach 
urzędowych w biurze Z. E. O. N. Gdańsk, Wały 
Jagiellońskie 9 pokój nr. 411.

Z. E. O. N. zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta bez względu na wysokość oferowanej 
kwoty, jak również unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn. 1757/K

(dańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów U. Red Nacze' 
wewn 91- Dział Miejski — 318-61 i 81-1-57 wewn. 97

D y r e k c j a  P a ń s t w o w e g o  P r z e m y s ł u  M i e j s c o w e g o
na województwo gdańskie 
zatrudni: 1734/k

2 TECHNIKÓW DRZEWNYCH
na stanowiska kierownicze.

Oferty, ewentualnie zgłoszenia osobiste —
| w Wydziale Personalnym Dyrekcji — Wrzeszcz, 
ul. Grunwaldzka Nr 216. Warunki do omówienia.

WPISY DO LICEÓW SZTUK 
PLASTYCZNYCH W GDYNI

Dyrekcja Liceum podaje do wiadomości, że w 
czasie od 12 do 28 czerwca br. przyjmuje zapisy 
uczniów (nic) na następujące działy:
Państwowe Liceum Fotografiki I stopnia 4vletnie 

po ukończeniu 7 klas szkeły podstawowej.
Liceum II stopnia 2-letnie no ukończeniu 9 klas 
szkoły średniej ogólnokształcącej lub gimnazjum 

zawodowego.
Wydział techniki reklamy I stopnia 4-letnie 

( liternictwo, papieroplastyka, fotomontaż).

PUBLICZNE LICEUM SZTUK PLASTYCZNYCH 
W GDYNI

Liceum I stopnia 4-letnie przyjęcie po, ukoń- 
czeniu 7 klas szkoły podstawowej.

Uczniowie uzdolnieni plastycznie, którzy 
ukończyli 8 klas szkoły ogólnokształcącej mogą 
po egzaminie z rysunku być przyjęci do klasy 
II liceum 4-letniego.

Liceum II stopnia 2-letnie — przyjęcie po 
Ukończeniu 9 klas szkoły ogólnokształcącej lub 

gimnazjum zawodowego.
W obydwu liceach będzie zorganizowana klasa 

wstępna dla uczniów, którzy ukończyli 6 klas 
szkoły powszechnej i wskutek przerośnięcia wie­
ku szkolnego nie mogą dalej kształcić się w 
szkolnictwie podstawowym a mają zamiłowanie 
artystyczne.

Informacje szczegółowe w sekretariacie lice 
um w Gdyni, ul. Korzeniowskiego 28, Kamienno 
Góra, w godzinach od 9 do 15-tej codziennie.

Egzamin wstępny z rysunku odbędzie się dnia 
1 lipca br. o godz. 8.30. 1774/k

Ogłoszenie o przetargu
Gazownia Miejska w Gdańsku ogłasza prze­

targ nieograniczony na dostawę silników, apara­
tów itp. sprzętu elektrotechnicznego.

Dokładne warunki przetargu wraz ze ślepymi 
kosztorysami do otrzymania w Biurze Planowa­
nia i Rozbudowy Gazowni — Gdańsk, ul. Wałowa 
Nr 18, budynek nr 1 w godz. od 7 do 15, w sobo­
ty od 7 do 13.

Oferty na całość lub poszczególne pozycje na­
leży składać w myśl przepisów zawartych w Bz. 
Ust. R. P. Nr 12 z dnia 12. III. 1949 r. pod w/w 
adresem do dnia 14 VII. br.
Otwarcie ofert w tymże dniu o godz. 10-tej.

1769/k

Ogłoszenie
MAJSTRA BEDNAR KIEGO
do prowadzenia tedniar- 
ni. oraz wykwalifikowa­
nych B E D N A R Z Y ,

poszukuje „ARKA“ 
Chylonia ul. Pucka 11

Centrala Handlowa 
Przemyślu Odzieżowego

p o s z u k u j e :
G Ł Ó W N E G O
K S I Ę G O W E G O

Zgłaszać się Gdańsk - Wrzeszcz, 
ul. Grunwaldzka 124. 1768/k

SKRADZIONO dnia 7. 6. br. 
z ciągnika „Steyer“ dowody 
rejestracyjne na przyczepę 
Nr 05452, 05454, 05442. Prosi­
my o zwrot pod adres 
P. P. B. Nr 8 Elbląg, 3-go
Maja 80, tel. 331.____ 1753/G
SKRADZIONO legitymację 
Zw. Zaw Spółdzielców 
084783, Uchnast Ryszard —
W rzeszcz.___________ 1698.
POWOŁUJĘ ób. Kurasiak 
Urszulę Wejherowo św. Jac­
ka 26 o odwołanie rzucone­
go kłamstwa na ob. Grapp
Adelę Wejherowo.______1776
POSZUKUJĘ pokoju ume­
blowanego — Gdańsk, 
Wrzeszcz, Oliwa. Oferty 
„Prasa“ Wrzeszcz, Barlic- 
kiego pod „Technik“ .

1766/G
JERZEGO GIERAŁTOW- 
SKIEGO, zamieszkałego o- 
statnio w Gdyni, poszukuje 
F. Gierałtowska, Bytom.
Poznańska 28/5 _____1748/K
ZAGUBIONO legitymację 
Nr 375 Akademii Lekarskiej, 
Kalinowski Tadeusz. 1772 
ZAGUBIONO dowód osobi­
sty, zaświadczenie czelad­
nicze piekarskie na nazwi­
sko Walterski Władysław,
E lbląg.___________  1752/G
ZAGUBIONO zaświadczenie 
o demobilizacji na nazwi- 
ski Turek Władysław — 
Wrzeszcz, Uphagena 23/28.
_____________________1763/G
ZAGUBIONO legitymację 
Politechniki Gdańskiej Nr 
239/1/49 Tatarek Zdzisław

1767/G
ZGUBIONO legitymację par 
i.yjną Nr 815495, wkładkę 
PZPR, Połoński Jan.
____________________ 1751/G
ZGUBIONO legitymację 
szkolną Nr 195 Dąbrowski 
Jerzy, Wrzeszcz. 1749/G 
ZAGUBIŁEM jednorazowe 
bilety żeglugowe MZKGG o 
numeracji od 036001 — 036500, 
10801 — 10900, 024301 — 024500, 
023901 — 024000, 167301 —
167500. Konduktor 678 Malik.

1750/G

\ przyjmuje w dni powszednie w godz. 
Centrala — 314 57, 314-58 i 31Í*
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